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lą drogą nie pójdziemy 

Weszliśmy m nowy rok szkolny. Ze- 
śpiewaną gromadą, szerokimi „kolumnami, 
równym marszem szliśmy ulicami miast 
i miasteczek, Śmiecilo slońce, uśmiechali się 
ludzie — a nam mocny rytm kroków tętnil 
młodą silą i wolnością Polski, której. chce- 
my służyć. 
Padujóky Polskę dookola siebie i'ro so- 

bie samych. i 
Dwa fundamenty utrwalać będziemy 

ro tym roku, podstawy życia zbiorowego, 
naruszone przez okupanta: 

Praca i ućzcirwość... 
Pamiętacie oszukańcze tempo pracy, 

fikcyjne szkoly, dni robocze, przeplatane 
myprawami po  szmugiel. _ Pamiętacie 
klamstwo, oszustwo, kanty i spekulacje, 
którymi ratoralo się życie swoje i byt ma- 
terialny bliskich. — - ; 

Sluszne i niesłuszne, uczciwe i podłe, do- 
puszczalne i godne potępienia pomieszalo 
się m tych sześciu latach. A 

Za wszystko odpowiedzialny byl roróg. 
Dziś inaczej: Za wszystko odpowiadamy 

TOSZYSCY. 

    

1 dlatego, choć jeszcze ciężka: syluacja 
  gospodarcza pcha na drogę nieuczciwej 

pracy, kantu, spekulacji i szabru — tą 
rogą nie pójdziemy. , 

uż nie. ż 
Postawimy zaporę mocnego postanomie- 

nia, którego nie naruszy nikt i nic. 
Harcerz rzetelnie pracuje. 2 
„Harcerz zna tylko drogę uczciwości. 
Niby proste jak prawo harcerskie. A po- 

patrz ro siebie, popątrz dookola. Nie * jest 
dobrze. - 1 

Nałóg nieuczciwości pozostawił nam 
r spadku okupant. Jak rak przeżera on 
życie Polski. ; 

Ale nas jest dużo, tupot naszych młodych 
krokóm rozlega się jak kraj dlugi i szeroki. 

Bądźmy silą, która poloży pod życie 
Polski dwa fundamenty mspólnego dobra: 
powszechny obowiązek rze- 
telnej pracy, ni enaruszalną 
zasadę uczciwej drogi. z 

Zaczynamy od dzisiaj, zaczynamy od 
siebie... 

  

Ż Jon. 

„Na Tropie rezpoczyna nowy rok harcerski 

Kiedy zaczynaliśmy wydawać „Na Tropie*, napisaliśmy, 
że chcemy Wam pomóc w prowadzćniu zastępów i pa 
iektórym naprawdę pomogliśmy, innym jeszcze za mało. 

Gia? ło zrobić lepiej w. tym roku. Ale to zależy nie 
tylko od Redakcji, ale przede wszystkim od Was. 
Pomówimy o tym, jak czytać macie Wasze pismo. _ 
Czy pamiętacie numery „Na Tropie"? Na _ pierwszej 

kartce zwykle artykuł poważny: Przeczytaj, pomyśl, czy 
pasuje do Twego zastępu. Może go wykorzystasz na zbiórce 
zamiast gawędy, a może przy ognisku w lesie, może dasz 
do przeczytania, żeby pomyśleli sami czy tak jest, jak na- 
pisane. A potem na zbiórce pomówicie, może postanowicie 
coś razem. z 

A jeżeli nie dla zastępu, to może Twojej własnej har- 
cerskiej postawie posłużą te poważne zagadnienia. 

Po tym artykule wstępnym idziemy „Tropem naszej pra- 
cy* na zbiórkę, grę lub wycieczkę, którą jakis zastęp lub 
drużyna urządza. Nie wypuszczaj z rąk numeru, póki nie 
pomyślisz, czy podobna zbiórka nie udałaby się w Twoim 
zastępie czy drużynie. Może zmienisz temat, ulepszysz spo- 
sób gry. Może omówisz ten dział w zastępie Rady Drużyny 
i wypróbujecie potem w kilku zastępach? * 

6 innych drużynach dowie się Twój zastęp czytając 
„Na harcerskich terenach*. _ 
— Czy zwróciliście uwagę? — możesz potem zapytać — 

jak pięknie zrobił Kraków z tą zbiórką książek dla Ślą- 
ska? A my co? I wtedy może razem coś wymyślicie. 

Ktoś z zastępu chce napisać o Waszej pracy, czy cieka- 
wej zbiórce. Takie głosy o Was przyjmie skrzynka „Oczy 
i Uszy Na Tropie". 

Możesz urządzić grę drużyny: Zastępy piszą do skrzynki 
© Waszym życiu i pracy. Czytacie na zbiórce drużyny i wy- 
bieracie najlepszy artykuł dla „Na Tropie". 
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„Drogi służby* pokażą Wam wyraźnie, gdzie jesteście 
potrzebni i jak możecie służyć Polsce. Nie zawsze trzeba 
zrobić tak samo. Najlepiej pomyśleć wspólnie, obgadać 
i znaleźć własną drogę. ; 

Ale niektóre rzeczy są obowiązkowe dla wszystkich. 
Wszystkie harcerki zbierają pomoce wychowawcze dla 

dzieci. Przeczytaj, Druhno, swemu zastępowi _„Gałganki” 
i „Skarby babuni* — zrozumieją poco taka służba i na 
pewno zbiórka pójdzie doskonale. 

„Budujemy Polskę*. — To damy chyba chłopcom 
i dziewczętom do przeczytania, a Ty przedtem pomyślisz: 
niech dowiedzą się jak „buduje się" na Śląsku, czy w War- 
szawie, w szkole czy w fabryce. A Ty zaraz pomyślisz, jak 
to wygląda blisko Was, gdzie i kto pracuje nad odbudową, 
jakie są trudności, jak mogli byście pomóc. "To wspaniałe 
tropienie — „Wielka harcerska gra”. > 

Jeszcze inne działy: „Czytamy”, „Śpiewamy... Pomyśl 
zawsze „jak przekażę, jak wykorzystam dla mego zastępu?*, 
Może wybierzecie kronikarza, który na każdej zbiórce 0po- 
wie Wam, co się dzieje ważnego w Polsce i w świecie. 
„U nas ina świecie” dział informacyjny pomoże Wam w tym 
zawsze. 5 

* Każdy numer „Na Tropie* mówił o czymś wybranym: 
6 Warszawie, repatriacji, o Mazurach, o wsi — tak będzie 
i w tym roku. A to poto, żebyś mógł urządzić specjalną 
zbiórkę drużyny czy zastępu, jeżeli zechcesz. Oczywiście sam 
numer nie wystarczy. Dodasz może wystawę pocztówek lub 
fotografii, wiersze, inscenizację piosenek dla zastępów lub 
ćwiczenie do przygotowania i będzie zbiórka. A 

„Pamiętajcie: „Na Tropie* chce Wam pomóc. Starajcie 
się tak czytać każdy numer, żeby to się Wam udało. 

Tego Wam i sobie życzy na ten rok 
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Z odprawy hufca 

Dużo i niełatwe 

W sali panuje mrok. Przysłonięta lampa oświ 
tla tylko najbliższe twarze. Tak najłatwiej się 
mówi. 

— „Harcerka swoje przekonania realizuje służ- 
bą. Służba Polsce wymaga od niej dni nie tylko 
sumiennego wypełniania obowiązków, lecz brania 
czynnego udziału m spolecznym wysilku odbu- 
domy życia. Harcerka jest pożyteczna m ramach 
zorganizowanego dzialania, a sama zarosze ochot- 

i i Ż a m każ- 
zi bliźniego, miluje wolność i sprawiedli- 

mość, broni praw da nich każdego człowieka. Pra- 
cę umaża za honor i obowiązek i na tej podsta- 
mie układa się jej stosunek do pracy i człowieka 
pracy. 

Harcerka jest karna, ponad dobro mlasne stawia 
dobro gromady, jest zawsze pośodna. Ofiarna 
i gospodarna, szanuje wspólną rmołasność. Miłuje 
przyrodę i ksztaltuje świadomie smój stosunek 

o niej. Jest czysta w myśli, m momie i uczynkach, 
mómwi zarsze prawdę i dotrzymuje slowa”. 

Oto zebrałam wszystko coście napisały o dziew- 
czynie, którą chcemy wychować w harcerstwie. 
Dużo tego i weale nie łatwe. 

Myślę o waszych dru h, o waszych dziew- 
czętach: Zośka ma ich 50 i niewyrobione zastę- 
„powe, Hela chyba jeszcze więcej. Myślę o tym, 
że ginęły rzeczy na obozie, myślę jak często trud- 
no było nam pracować na wspólny rachunek, 
a nie dla indywidualnych korzyści lub ambicji, 
przypominam sobie jak zimno przywitały dziew- 
częta Halę, która przecież przeszła przez Oświęcim 
i Treblinkę, płacąc okruinym sieroctwem za swo- 
je pochodzenie. 

I zastanawiam się, jak sobie będziemy da- 
wać radę? 

   

    

      

  

  

  

  

   

  

   

Nie, to niedobra rada! 

— Może wyrzucić z drużyny gorsze dziewczęta, 
zostawić tylko te, które się lepiej nadają? 

— Wyrzucić gorsze — to znaczy słabsze, te któ- 
rym harcerstwo może najbardziej jest potrzebne. 
Zostawić silniejsze — czyli ułatwić sobie i im ro- 
botę kosztem tamtych. 

— Nie, to nie jest żadne wyjście. Ale z drugiej 
strony, jak mam tyle różnych dziewczynek — 
wiem, że nie będą odrazu dobrymi harcerkami. 

    

    

— Nie, będą odrazu, ale będą powoli coraz lep- 
sze, coraz bliższe jakby swego ideału. Bo prze- 
cież. widać w aźnie, że chcą wszystkie, że goto- 
we są 0 to się starać. 

— Dobrze mówi Irka.. Najważniejsze, że chcą 
wszystkie. Chcą te, które już są w drużynach 
i te, ktorych jeszcze nie możemy przyjąć. lo waż- 
ne jest właśnie, żeby harcerkami chciały być 
wszystkie dziewczęta w Polsce i żebyśmy wszyst- 
kim mogły otworzyć drużyny. 

— Nie trzeba odrazu za dużo wymagać. Mnie 
się zdaje, że gdybyśmy tylko dauczył, nasze 
dziewczęta na początek mocnej uczciwości, to 
i tak było by dużo. s 
— Gdyby harcerstwo było dla samego harcer- 

stwa, to pewnie, że najlepiej było by mieć tylko 
wybrane „dziewczęta, ale przecież godziłyśmy się 
wszystkie, że ma ono służyć Polsce, że jest jakby 
rołasnością całej mlodzieży. 

— Tak. Dlatego właśnie musimy szukać spo- 
sobów, żeby jaknajlepiej spełnić te zadania jakie 
stąd wynikają. Żaliłyście się kiedyś, że najczę- 
ciej bywam na zbiórkach u Heli i Jagi. Wiecie 
dlaczego? Hela prowadzi drużynę w osiedlu przy- 
fabrycznym, Jadzia w bursie przy szkole rolni- 
czej. Właśnie drużyny wiejskie, drużyny mło- 
dzieży robotniczej to drogi, którymi wchodzi do 
lias nowe życie, drogi którymi my same idziemy 
na nową, piękną służbę. 

Harcerstwo musi być powszechne, musi trafić 
do wszystkich dziewcząt. 

Jedno już zostało, powiedziane: musimy z 
wszystkiego, do czego chciałyśmy dojść, wybrać 
rzeczy najważniejsze, a jednocześnie proste, zro- 
zumiałe dla każdej dziewczynki, takie, które na- 
wet młoda, niewyrobiona- drużynowa, taka jak 
ty Helu potrafi wytłumaczyć i przeprowadzić 
w swojej drużynie. 

  

  

    

    

Co jest najważniejsze? 

— Ale co wybrać? Co jest najważniejsze? 
— O tym widzicie AE wszystkie instruk- 

torki na C.A.S-ie i jeszcze potem długo rozważa- 
łyśmy, co wybrać! 

Harcerka służy Polsce. Powinnyśmy starać się 
więc zdobywać to przede wszystkim, co dziś Polsce 
jest najbardziej od nas potrzebne, czego brak 
w życiu po sześciu latach. Pomyślcie... 
— Uczciwości. 
— Dobrze Jadziu, już jesteśmy razem. Uczci- 

ść, rzetelna praca i rłaściwy stosunek do azło- 
Te trzy sprawy. 

— Stosunek do człowieka, eo to znaczy? 
— Odpowiem ci waszymi słowami: w dk 

widzi bliźniego, ocenia człowieka sprawiedliwie 
według jego wartości wewnętrznych, według pra- 
cy, broni praw, wolności i sprawiedliwości dla 
każdego. Ale rozumie, że człowiek osiąga najpeł- 
niejszy rozwój tylko podporządkowując siebie do- 
bru zbiorowości. 
— Tak zdaje się, że rozumiem. Stosunek dziew- 

cząt do Hali nie był ani dobry ani sprawiedliwy. 
Bo przecież wiemy, co jest waria jako człowiek. 
— To jest sprawa, którą i my same powińny- 

śmy jeszcze omówić i pogłębić. 
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— Gdybyśmy częściej miały takie odprawy, 
łatwiej było by drużynę prowadzić. 

— Jadzia ma słuszność. Myślał 
Prowadząc drużyny i zastępy musicie 
przedzać robotę, dorastać do coraz now 
niejszych zadań. Razem będziemy 
być harcerkami takimi, jakie chciałyśmy 
w drużynach. Będziemy miały swoje zbiórki, także 
i swój zastęp. 
— Świetnie! Żeby tylko czasu starczyło. 
— A jak nazwiemy zastęp? Kto będzie zastę- 

pową? 6 stopnie będziemy zdobywać? 

  

  śmy o tym. 
tale wy- 

h trud- 
     

    

    

Zastanówcie się! 

— Pomówimy o tym na następnej zbiórce. /a 
dwa tygodnie ś byśmy nie zapomniały, co 
nas czeka, zapiszcie, proszę, ćwiczenia między- 
zbiórkowe. . 

   

„„Prądy” na tropie spółdzielni 
Na zbiórce „Prądów* — zastępu z drużyny za- 

stępowych hufca — Lilka zdaje sprawozdanie z wy- 
konanego wywiadu: 
— ..Pomyślałyśmy sobie z Janką, że skoro urzą- 

dza się w Polsce „Dzień Spółdzielczości* i my na- 
wet mamy wziąć udział w obchodzie — to musimy 
wiedzieć, co to jest spółdzielczość i jaki ma sens. 
Poszłyśmy więc wczoraj do, gospodarza tutejszej 
spółdzielni i dowiedziałyśmy się wszystkiego. To 
jest tak: 

Gdy zbierze się grupa ludzi, którzy chcą ułatwić 
sobie robienie zakupów — to zakładają spółdziel- 
nię. Wpłacają określoną ilość pieniędzy, czyli „udzi 
łyć do wspólnej kasy i otwierają sklep. To, co ku- 
pują w tym sklepie może być tańsze niż w skle- 
pach prywatnych, bo właściciel sklepu prywatnego 
musi mieć zarobek. A właścicielami sklepu spół- 
dzielczego, są kupujący w nim członkowie spółdziel- 
ni, którzy przecież sami na sobie zarabiać nie będą. 
— Jakoś to musi być inaczej,. Lilko; przecież 

w spółdzielni ceny są takie same jak w innych 
sklepach... A 
— Bo to jest inaczej zorganizowane. Zamiast 

obniżać ceny, spółdzielnia zapisuje zakupy robione 
przez każdego członka i w końcu roku zwraca mu 
nadpłacone pieniądze, czyli to, co stanowiło by zysk 
właściciela prywatnego sklepu. 

  

  

Uzupełnienie Samarytanki 
W numerze trzecim „Na Tropie" — podany stąpień 

„Samarytanki” nie jest podany w całości. Oto jego lzu- 
pełnienie: 

Zdobyła jedną sprawność z zakresu wychowania 
ycznego. Rzuci na wodę linkę ratowniczą. Utrzyma 

się na wodzie w ciągu 5 minut (w razie zakazu lekar- 
skiego lub braku warunków wodnych zdobędzie spraw- 
ność polową), zatańczy 3 tańce polskie. 

8). Z zarobionych lub zaoszczędzonych pieniędzy za- 
kupiła przedmiot potrzebny do swego ekwipunku po- 
lowego. stawi zrobiony przez siebie jakiś przed- 
miot 'z ekwipunku lub ubrania, np. obozówkę, sweter, 
skarpety, mapnik. Utrzymuje posiadany ekwipunek w sta- 
nie pogotowia. 3 
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Podam wam kilka „złotych* myśli, które po- 

winny wam się przydać w układaniu pracy wa- 
szych młodych dazya, Pomyślcie i na następnej 
zbiórce, przy omawianiu programu pracy zoba- 
czymy jak żeście z nich skorzystały. 

Dyktuję: 

1) Harcerstwo to droga slużby. Pokażcie mi, 
czegoście dokonały, powiem wam, co marta 
masza drużyna, 5 i a 

2). Harcerstwo — to mąelka gra. 
3) W gromadzie nasza Sila. 
4) Nie ma harcerstwa bez radości i piosenki. 

  

   

    

— Zapisałyście? 
— Gotowe!!! Ą 
— Zastęp! Śpiewamy na pożegnanie „W kręgu 

ognia. w kręgu rady”... 

  

   

  

4 
Jon. 

. 

— I po co takie -ceregiele? 
— Przecież to jasne — wtrąca Janka — w spół- 

, dzielni kupują nie tylko członkowie. A nie można, 
robić innych cen dla nie-członków. Ważniej- 
sze jest to, by nie wywoływać niepotrzebnej 
walki konkurencyjnej między prywatnymi skle- 
pami. Jak trzeba, gdy ceny są za wysokie — spół- 
dzielnia je obniża, i' wtedy naturalnie wszystkie 
sklepy też obniżają. 

— I wiecie — tłumaczy dalej Lila — w takiej 
spółdzielni odbywają się zgromadzenia członków, 
którzy wtedy mówią co jest w sklepie dóbrego 
a co złego, i jak ma być. Czyli o sklepie decyduje 
nie właściciel, który chce zarobić, tylko ci, co ku- 
pują. 
— No dobrze, to wszystko bardzo pięknie. Mą- 

drze robią ci, co zakładają spółdzielnię. Ale poco 
koło tego taki wielki szum. I tyle wielkich słów: 
demokracja gospodarcza, rola społeczna i t. p. Prze- 
cież to tylko chęć poprawienia swoich warunków 
kieruje tą grupą ludzi. I to się niczem nie różni od 
sklepu, w którym jest kilku właścicieli. Taki sam, 
prywatny, egoistyczny interes zespołu członków. —- 

— To nam właśnie długo tłumaczono tam w spół- 
dzielni. Przede wszystkim jest tak: gdy decyduje się 
coś na zebraniu właścicieli prywatnego przedsię- 
biorstwa — spółki — to każdy z właścicieli przy 
głosowaniu ma tyle głosów ile kupił udziałów — 
czyli zależy to od tego, czy jest bogaty, czy nie. 
A w spółdzielni inaczej: każdy członek ma jeden 
głos. Wszystko jedno czy ma dużo pieniędzy, czy 
mało. No, to jest demokracja, czy nie? 
— Chyba jest. 
— Czekajcie — to jeszcze nie wszystko. .W spół- 

ce prywatnej zysk też się dzieli podług tego, kto 
ile włożył pieniędzy. A w spółdzielni są zwroty od 
zakupów. Czyli zysk jednostki zależy od tego, czy 
dużo kupuje w spółdzielni, czy mało. Czy ją po- 
piera, czy nie. Rozumiecie? 
— Tak, teraz rozumiem. Spółdzielnia jest kiero- 

wana naprawdę demokratycznie. Ale tb, wszystko 

jeszcze nie wyjaśniło mi — dlaczego to ma mieć 
takie znaczenie ogólne. 

      

s 
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— Ach, tuman jesteś — rozgniewała się Lila. — 
Czy nie wiesz, jak to jest w sklepie prywatnym: 
Kupiec ma w sklepie to, co mu daje największy 
zysk. Może być towar gorszy lub lepszy — to 
mniejsza. Najważniejsze jest to, by był: zysk. A w 
spółdzielni — członkowie żądają, aby było to, co 
im jest potrzebne — i dobre i tanie. A teraz wyobraź 
sobie, że nie ma wcale sklepów prywatnych, tylko 
spółdzielnie. To kto będzie wtedy decydował o tym, 
co się w sklepach sprzedaje? naturalnie ci, co ku- 

" pują. No i przez to decydują i o tym, co się w fa- 
brykach, czy warsztatach wytwarza. A kto to są.ci, 
co kupują? Czy tam jest więcej ludzi bogatych, czy 
tych, którzy muszą sami na siebie pracować? No, 
więc rozumiesz już chyba, że w ten sposób: wpływ 
na to, co się w Polsce wytwarza będą mieli ci, któ- 

rych nazywamy „ludzie pracy”. Jest więc tylko „taki 
AA szum', czy naprawdę demokracja gospodar- 
cza?... 

— Myślicie, że to już wszystko? — mówi Janka 
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— Pamiętasz, Irko, jak się irytowałaś tym, że w han- 

dlu to jest tak: na jednym rogu ulicy kupisz coś 
za 200 zł, a na drugim natychmiast sprzedasż za 
400. I skąd ten zysk? Im kto sprytniejszy i mniej 
ma' skrupułów, tym mniej się napracuje i lepiej 
rzecz się uda. I mówiłaś, że to niemoralne. Jakby 
wszyscy kupowali w spółdzielni, której są człon- 
kami — toby tego nie było. 
— A przecież myśmy były tylko w sklepie spół- 

dzielczym. Trzeba by się właściwie jeszcze dowie- 
dzieć, co to są inne spółdzielnie, których teraz tak 
dużo. Idę ulicą i co chwila czytam szyld: a to „spół- 

dzielnia pracy”, a to „spółdzielnia zegarmistrzow- 
ska”, czy „spółdzielnia gospodarcza rzemiosł” i roz- 

maite takie. 
— Pewnie, że trzeba, jak to takie ważne! Mówi- 

łyśmy w programie naszej pracy, że będziemy usi- 
łowały śledzić różne prądy w życiu polskim. My- 
ślę, że i prąd spółdzielczy musimy wziąć pod uwagę. 

Z. Zakrzewska 

- Rośniemy prawidłowo 
Wicek i Jasiek byli w niedzielę w mieście... 

Aż oczy im się skrzyły, gdy ujrzeli maszerują- 
cych na wycieczkę harcerzy. 
— Żeby to i u nas w Żabinku byli harcerze! 
Widok drużyny harcerskiej nie znikał im z przed 

oczu. Przez całą drogę powrotną do Żabinka byli 
jacyś zadumani. Wieczorem Jasiek przybiegł do 
Wicka. 
— Wiesz! w pierwszej chwili zapomniałem ci 

powiedzieć, że wśród maszerujących chłopców za- 
uważyłem Zdziśka mojej ciotki Heli. Teraz przy- 
szła mi pewna myśl do głowy — wybierzmy się 
do Zdzicha, to może on nam pomoże, abyśmy mo- 
gli wstąpić do oddziału harcerskiego (nie wiedzieli 
jeszcze co to jest drużyna czy zastęp). 

* 

W następną niedzielę „Żabiniacy* gwarzą ze 
Zdzichem: 

— Słuchaj Zdzich! Ja i mój kolega Wicek chce- 
„my być harcerzami. Powiedz co trzeba zrobić, aby 
się do was dostać? 
— Hm... zafrasował się Zdzich — ciężka spra- 

wa z zapisaniem się do harcerstwa. U. nas bardzo 

dużo chłopaków w szkole chce wstąpić do drużyny, 
ale zastępy są przepełnione, a nowych nie można 
tworzyć, bo brak zastępowych. Zresztą z wami 
jeszcze gorsza sprawa, bo dołączenie was do ja- 
kiegoś zastępu zaszkodziło by mu bardzo: trudno- 
zawiadamiać o nadzwyczajnych zbiórkach kogoś, 
kto mieszka o 5 km., a przy zbiórce alarmowej, to 
już zupełna klapa. A najgorsze, że do drużyny przy 
szkole mogą należeć tylko chłopcy z tej szkoły. 
— To wszystko prawda, — przerwał Wicek — 

ale ja nie wierzę, aby nie było można znaleźć spo- 
sobu na to, żeby móc zostać harcerzem, jeśli się 
tego tak bardzo pragnie! Jak kolega nie ma na to 
sposobu, to muszą poradzić coś na to wasi „Star- 

si*; napewno poradzą, bą jakby nie poradzili to 
byłby wstyd dla waszego oddziału. 

Uradzono, że Zdzich porozmawia ze swoim zastę- 
powym i da Żabiniakom znać, co wskórał... 

* ż 

    

Te rozmowy były prowadzone przed pół rokiem... 
3 * 

Obecnie w Żabinku istnieje zastęp harcerski pro- 
wadzony przez Wicka. 

* 

Gdy Zdzich przedstawił swemu zastępowemu, a 
ten przekazał drużynowemu troski Jaśka i Wicka 
i ich wiarę w to, że musi się znaleźć lekarstwo na 
te troski — drużynowy. „odkomenderował* Sławka, 

zastępcę zastępowego „/Lisów* do zorganizowania 
w Żabinku zastępu harcerskiego. Sławek, dojeżdża- 
jąc rowerem, prowadził harce z dzielnymi Żabi- 
niakąmi, 

W międzyczasie Wicek i Jasiek ukończyli kurs 
zastępowych zorganizowany przez Komendę Hufca. 

Wicek już od dwóch miesięcy prowadzi zastęp 
przy pomocy Jaśka; Zdzich wrócił do pracy w swo- 
jej drużynie, a Jasiek organizuje drugi zastęp. 

Drużyna miejska nie zapomni nigdy; że Żabinia- 
cy to ich wychowankowie i że trzeba uczyć ich, po- 
magać im nawet wtedy, kiedy w Żabinku powsta- 
nie samodzielna drużyna. 

* 

Wiara Wicka nie zawiodła! 
Chyży Jeleń. 

NIE UCINAMY LINY 
jeżeli można tego uniknąć. Na rysunku najczęściej uży- 

wany skrót liny. żt 

     



  
  

  

NA TROPIE 

Zdzich myśli o planie pracy w 
„pruk kazal nam obmyśleć szczegółowo plan pracy ;Ce- 
et", 
O, ja nieszczęśliwy! No, ale trudno, jak mam swój za- 

slęp, to muszę o nim myśleć — taki już mój los. 
Jesteśmy „Cegly' — pięknie. I budujemy Polskę — to 

nasze tegoroczne zadanie drużyny. Łato powiedzieć, ale 
jak wykónać? 

Aha! Druh powiedział, żeby plan pracy zastępu łączył 
się z planem pracy drużyny. A' zadanie drużyny łączy się 
z zadaniem hufca, a hufca z chorągwi, a chorągwi z Głóro- 
ną Kmaterą — a mszystko razem „Harcerskie ręce odbu- 
dują Polskę". : 

No, tak, ale to mnie w tej chwili mie ma obchodzić. 
Co robić z. zastępem: $ 
Wojtek radził, żeby zacząć pracę od szkoły. 
Bo właściwie m szkole nic nie ma, Trzeba będzie skle- 

cić to i om0... 
A może doprowadzimy do porządku boisko? | Trzeba się 

porozumieć ze „Śrubami”. źdaje się, że oni lcoś rospominali 
o boisku i o Ślizgawce, Tonie, jeżeli oni nawet to robia, 
przecież możemy razem. 

Dobrze „jest! Tylko łyżwy.. No, ostatecznie zrobimy so- 
bie drewniane. Będzie sprawność stolarza. 

  

Drużynowy Władek z zastępowym Kdkiem wra- 
„cali razem ze stadionu sportowego. Oczywiście od- 
razu nawiązała się rozmowa o pracy w  zastępie 
Edka. 
— Jakoś mi nie idzie teraz — zaczął pierwszy 

Edek. 
— No, a to dlaczego? 
— Doprawdy nie wiem — Edek bezradnie roz- 

łożył ręce — staram się jak tylko mogę, ale wciaż 
nie z tego nie wychodzi. 

— A © chcesz, aby ci „wyszło”? 
— Jabym chciał... 
— Nie ważne co chciałbyś! Mów, co chcesz? 
— No więc chcę, chcę, by mój zastęp był naj- 

lepszym zastępem drużyny, a tymczasem wszystkie 
zastępy jednakowo kuleja. Rozmawiałem wczoraj 
z Antkiem od „Rysi* i Stefkiem od  „Sokołów*. 
U nich to samo. 
— No, dobrze, ale może da się coś zaradzić? 
— EB, chyba nie, ja już straciłem nadzieję — 

zrezygnowanym głosem odparł Edek. 
  

Dom się pali 

Okręt tonie! 

Trzeba spuścić kolegę ze skały. — 

Naucz się wiązać i posługiwać wę- 
złem tatrzańskim skrajnym, zwanym 
także ratowniczym lub pętlicą mor- 
ską. 

Urządź ciekawą grę dla zastępu. 

Umiejętność wiązania tego węzła, 
szczególnie jedną ręką, może ci się 
bardzo w życiu przydać. 

    

JF] archiwum 
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Śl Ea ca kijki 

"khem. Drużynowym. 

Pysznie! Możemy się zająć tyżwami dla przedszkolaków 
też. Zrobimy im prezenty gwiazdkowe. I wogóle ile nie- 
spodzianek będziemy mogli zrobić, jak sobie urządzimy 
warsztat. I zrobimy karmik dla. ptaków... 
— Wojtek! Wooo—jtek! Gdzie się ten podział? Nigdy 

go nie ma, jak choę mu coś powiedzieć... Chodź prędko! 
Wiesz co zbudujemy z naszych „Cegiel”? 
— Co? gadaj! > 
— Będziemy takimi Ceglami, z których będzie roarsztat, 

iyżwy, obrazki, tabliczki na rogach ulic... 
— Phil Wymyślileśl ż 
— Nie podoba ci pięż Przecież to też budowa. — Każda 

   

nasza zbiórka będzie cegiełką czegoś pożytecznego. A pod 
koniec. roku... 
— Co pod koniec roku? 
— Nic. Zobaczysz. Muszę jeszcze porozmawiać z Dru- 

I daj ołówek, bo muszę fo zapisać 
i muszę jeszcze: obmyśleć ile będzie zbiórek w tym mie- 
siącu, gdzie będą i co na nich będziemy robili. 
— Po, co? 
— Bo Druh tak kazał, Dzisiaj na Radzie Drużyny bę- 

dziemy rozmarwiać o planach pracy zastępów. 

Zastęp to nie tramwaj 
— Może jednak spróbujemy ? 

— Jeżeli koniecznie chcesz, to słucham. 
Edek naburmuszył się uważnie. 

— Dlaczego ty stale kogoś z zastępu usuwasz, 
kogoś nowego przyjniujesz, stale u ciebie w zastę- - 
pie ruch, stale zmiany? Jak ty móżesz w takich 
warunkach prowadzić zastęp? 
— A, bo mi się chłopey nie podobają. Zgłoszą 

się do zastępu, chcą należeć, chcą się uczyć, ale 
po krótkim czasie zniechęcają się i zaniedbują, 
nawalają, więc trzeba ich usuwać i starać się 
o nowych, 
— A czy nie przypuszczasz, że zniechęcają się 

dlatego, że nie oni nie nadają się do twego zastępu, 
tylko, że właśnie twój zastęp im nie odpowiada? 
— Czy to znaczy, że ja jestem temu winien, 

a nie oni? 

— Nie inaczej! 
— A to jakim sposobem? Z 
— Słuchaj uważnie po kolei. , 
— Zamieniłem się w ucho. p 
— Po pierwsze: Dlaczego zbiórka za zbiórką od- 

bywa się w klasie, tak jak w szkole? 
— Przecież innego lokalu na zbiórki nie mam! 
— To bardzo dobrze, że nie masz, bo byś zbiórki 

robił w jeszcze jednym a to wcale nie o to chodzi, 
abyś pokoje zmieniał, ale abyś wyszedł w teren 
na miasto, do parku, do muzeum. 7 

— Jakże w muzeum można prowadzić normalną 
zbiórkę zastępu ? 
— A co nazywasz normalną _zbiórką zastępu ? 
— No, to taka zbiórka, jak każda inna — od- 

powiedział Edek niezbyt mądrze, 
wiedział właściwie co odpowiedzieć, 
— A ja radzę ci, aby żadna zbiórka nie była 

taka, jak każda inna. 

ale nie bardzo 

Ę Nr. 6572; 
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— Jakto? 

— Bardzo prosto! Najwyżej jedną zbiórkę na 
miesiąc rób w szkole. Dwie koniecznie w terenie, 
na przykład jedną pod miastem, w polu lub w lesie, 
a jedną w mieście. Zamiast uczyć się węzełków na 
sznurkach w klasie, wykombinuj jakąś porządną   

„grę i tak wszystkie węzły po kolei ćwiczcie: wy- 
ciąganie z piwnicy na linie, spuszczanie się po linie, 
łączenie lin i t. d. Nie rysuj na tablicy odcisków 
kopyt kulawego konia i wróbla ze złamanym pa- 
zurkiem u prawej nóżki! Poszukaj tego w rzeczy- 
wistości! 

Władek zapalał się coraz bardziej. — A czwartą 
zbiórkę w miesiącu poświęć na jakąś imprezę. 
Więc idźcie razem na wystawę lub na jakiś do- 
bry film. Weźcie pod opiekę jakiś opuszczony grób 
powstańczy i uporządkujcie go. Weźcie udział 
w „Tygodniu* organizowanym przez jakąś organi- 
zację społeczną, rozegrajcie jakiś mecz, zróbcie ze- 
branie towarzyskie ze składkowym poczęstunkiem... 

— Ahummm! — zawył radośnie Edek, przery- 
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wając potok wymowy Władka. — Zaczynam rozu- 
mieć! 

— To dobrze. Zapamiętaj sobie tę płytę na chod- 
niku, na której się to stało, abyś miał co wnukom 
pokazywać i posłuchaj jeszcze jednego zdania, bo 
drogi nasze rozchodzą się już. 

— Szkoda, bo jeszcze dużo mam do pogadania. 
— To już innym razem. Teraz ci tylko jeszcze 

poradzę, abyś przestał zmieniać członków zastępu, 
jak tramwaj pasażerów. Zastęp to nie tramwaj, 
gdzie jedni wsiadają, inni wysiadają i tak bez 
końca. Dobierz sobię jakiś zespół nareszcie i z nim 
zacznij pracę. A gdy im dasz rozmaite zajęcia i to 
w dodatku jak najbardziej praktyczne, a nie-jak 
w szkole na lekcji — napewno chłopaki nie będą 
się zniechęcać i wytrwają przy tobie. . Tymczasem 
żegnaj. Czuwaj! 
— Czuwaj! — odkrzyknął Edek. 
Harcerskiemu zawołaniu towarzyszył harcerski 

mocny uścisk dłoni, a potem „Ahumm* Edka, co 
miało znaczyć, że zrozumiał, St. Mirowski. 

; „GRZYBO-GRANIE” 
Polankę leśną złociło* poranne słońce. Brylantami rosy 

ozdobione budziły się ze snu leśne zioła. Słychać było 
głosy ptasie i pogwizdywanie wiewiórki. 

Pod grubym konarem poruszyły się świerkowe gałęzie, 
coś zaczęło się z nich wysuwać: ramiona, głowa i reszta 
człowieka. Był szczupły i średniego wzrostu, opalony. 
Drelichowa bluza, takież spodnie, spięte w kostce, na 
nogach „kierpce*. Stanął, wyprostował się i spojrzał ku 
słońcu, uśmiechnął się uśmiechem szczęśliwca. 

  

Nagle znieruchorniał Uszu jego doszedł daleki gwar. 
- Szybko wyciągnął z pod gałęzi koc, osłaniając swe ciepłe 

łoże, usłane z mchu na świerkowych gałęziach, i ukrył je 
w gąszczu przy pniu. Za chwilę i sam zginął w splotach 
gałęzi. Na polanę wbiegła gromada zuchów. Hałas okropny. 
Dobrze im było-z tym, ale czy leśnym mieszkańcom z nimi — 
to należy wątpić, Szóstkowy: niósł grzyb. Reszta szukała 
podobnych, nawołując się co chwila .Ani im się - śniło, 
że Śledziła ich para bystrych oczu Leśnego Człowieka. 

Już są za polaną. Cicho stąpa za nimi „Leśny*. - Kluczy, 
to tu jest, to tam i wszędzie płata figle. Tu poobcina ka- 
pelusze grzybom, tam poukłada z nich „esy-floresy", że 
zuchy się głowią, co to znaczy. Tu znów dotyka zuch 
grzyba, a kapelusz sam odpada. Kapelusz od tego grzyba, 
trzon od innego. Coś -czaruje w lesie. Pfei Krzyknęła 
sowa. Leśny „skamieniał*! Sowa krzyczy w dzień?! To 
zastęp „Sów* się zbłażnił. A -żółtodzioby! E 

Już mknie tam „Leśny*, Na małej polance, wśród gę- 
stwiny drzew rozłożyły się dwa zastępy. Jeden z zaste- 
powych szykuje „Kima”, Już z gałęzi ułożył kratę i teraz 
układa „24%. Tu cały grzyb, tu kapelusz, tu dwa całe grzy- 
by i t. p. Zastęp gawędzi. Udzielają sobie nawzajem wia- 
domości o grzybach: to kurki, to maślaki, purchawki, 
gąski i t. p. 3 

Gdy jeden grzyb posiada kilka nazw, 
o właściwą. Szykują kartki i głowy do „Kima 

Drugi zastęp w skupieniu dzieli grzyby: trujący, ja- 
dalny — niejadalny, nietrujący. Głowią się nad tym. 
Przypominają objawy otrucia, ratunek. 

Coś tam knuje ten drużynowy, bo na uboczu „czaruje* 
przybocznych. Licho wie, co z tego będzie... To artyści! 
Zawsze im coś się przydarzy. Może nogę złamią, by za 
chwilę tańczyć z uciechy, że „wywiadowcy stracą głowy 
rrzy nagłym wypadku? 
— Pewnie się któryś „otruje* — szepcze „Sżczygieł* do 

„Żaby”. 

— „Uf* — wzdycha Żaba — pechowiec zastępu. Dziś 
miał też pecha: zamiast zebrać „najwięcej gatunków”, ze- 
brał największego grzyba, a gdy. go przyniósł, nie wiadomo 
było czego tam jest więcej: grzyba czy robaków. Omal, że 

"nie stracił „Żaby na korzyść „Robaka”, ale, że przygoda 
z żabą była weselsza, więc na razie został Żabą. 

Zdala zakrakał kruk. Nikt nie zwrócił uwagi. Druży- 
nowy zaś odczytał: kreska, kropka, kreska! Stary Kruk 
czyli Leśny wzywa. Drużynowy Wiewiórka zagwizdał po 

pór _ powstaje 

  

„ „wiewiórczemu* i zastęp stanął na baczność. Tylko „Żaba” 
potknął się i leżał jak długi na „baczność*, Po trzech 
sekundach „wywiadowcy" automatycznie stanęli na „spocz- 
nij”. 

Drużynowy objaśni: 
— Pójdziecie kluczem żurawi w kierunku krakania. Tro- 

pem będą grzyby nagryzione. przez wiewiórkę. 
Zastęp ruszył i już po kilku krokach szedł kluczem. 

Zaledwie zniknął, „Leśny* był tuż. 
— Wrócą — szepnął do siebie. — Tymczasem dopil- 

nuję „Kima', bo zuchy już piją herbatę. 
Krzak jałowca ukrył go zupełnie. 

  

Hleb. 

     

  
         

 



      

SEZ NA' TROPIE 

Jesienna 
„Lisy” idą piec ziemniaki. Dopiero ci będzie Bali Każdy 

już wcześniej przyszedł przed harcówkę. Pieczenie ziemnia- 
ków to wielkie wydarzenie. 
— Ale dlaczego nie ma Romka? — pyta zastępowy. 

proszę Druha, matka jego chora, a on od paru 
dni chodzi kopać ziemniaki na tym polu co to go mają, 
za stawem. Sam już wykopał dwa zagony i zniósł do 
piwnicy. 
Zastępowy prędko nad czemś się zastanowił. 
— Julek, biegaj no do domu i poproś ojca o pożyczenie 

nam tego waszego wózka. Tylko się pośpiesz. Witek ci 
pomoże. A wy reszta poczekajcie tu ARE 

„Stary Lis” — zastępowy wpadł do mieszkójącego obok 
znajomego gospodarza. 

— Macieju, dziś i tak nie kopiecie. Pożyczcie mi kilka 
motyk. 

Po piętnastu minutach cały zastęp maszerował za mia- 
steczko. Wózek podskakiwał i dudnił na kocich. łbach 
ulic: 

uh poco wózek, przecież mieliśmy iść piec zie- 
mniaki? — martwiły się Lisy. 
— Zobaczycie — robil ABA minę zastępowy i pro 

wadził zastęp prosto za staw, gdzie Romek  cierpli 
grzebał motyką. 

  

CH 

  

Zastęp przyszedł do ciebie na naukę 
kopania ziemniaków! Chyba nie SEE. Lisom lekcji! 

Drogi służby 

ramach obranego kierunku służby dziecka zbieramy 
cych Opieki Społecznej. 

„Skarby 
Kiedy sprzątnięto pokój babuni, ktoś wstawił e za 

stosem śmieci, wytrząśniętym z szuflad i zakamarków. 
— Oddać do zakładu. 
I oto, troskliwie posegergowane rękami dzieci, wróciły 

do życia skarby z NE pokoju babuni. 

Jesień bije już deszczem o szyby, żółte liście opadły 
drzew. Coraz częściej rozpłaszczone krople ciekną po szkle. 
Nudno jest bez spacerów. Nawet niedziela nie przynosi 

zwykłej radości. Kiedy kończy się uroczystość ranna wy- 
prasowanych wstążek i marynarskich kołnierzy, zaraz po 
śniadaniu zjawia się nękające pytanie: „Deszcz znów pada, 
co będziemy robić?" 

Zebrane w świetlicy dzieci czekają na panią Irenkę. 
Nagle drzwi otwierają się z trzaskiem. 

— Skarby Babuni — woła ŻA = dzieci, skarby ba- 
buni będą!  - 

    

Nr. 6—7 

zbiórka 
Romek okrutnie się ucieszył, Heniek z Maćkiem odrazu 

dorwali się do motyk i zaczęli nimi kopać zawzięcie, wy- 
wijając narzędziami na wszystkie strony. * 

<— Czekajcie! Nie by ż tego nie wyszło. Pokaleczyliby- 
ście tylko Romkowi zieńniaki, a i większą ich Część Z0-. 
stawilibyście w _ ziemi. Popatrzcie b uważnie, jak 
pracują Romek i Julek. Oni umieją dobrze kopać. O, po- 
patrz Heniek, jak Romek spokojnie z obu boków podgrze- 
buje skibę i wybiera ziemniaki, a tyś tak dziobał, 
żeś się aż spocił. h, a teraz niech każdy popróbuje 
parę minut pokopać „tylko dokładnie i powoli. Józek tym- 
czasem rozpali ognisko; Jak się wprawicie nieco, urzą 
my zawody, kto więcej wykopie w piętnaście minut. 

ię: naturalnie Romek z Julkiem, ale zastępowy 
powiedział, że się oni nie liczą-gdyż już dawno umiej ja 
kopać i że zwycięzcą jest Edek. Właściwie to nawet 
ciek więcej wykopał, ale tyle pozostawił ziemniaków w gl 
bie, że Romek jeszcze raz musiał przegtzebywać skibę. 
wiadomo kiedy zastęp wykopał całe pólko Romkowe. 
jak potem smakowały upieczone „ziemniaki! O' ostatniego 
b trzeba było nawet zrobić wyścigi z surowymi kartofla- 
mi na deseczkach w ręce, tak wszyscy go chcieli zjeść. 

A jak prędko i wesoło turkotał wózek z ziemniakami! 

  

  

   

  

   

  

      

  

Ziemko. 

przez cały rok pomoce wychowawcze dla zakładów dziecię- 

babuni 
+ Ja zamawiam Pudeleczka! ' 
— Ja kulki, 
= „Szarotki A Biorę, ZAD 
Gwar wybuchł w świetlicy i wymiótł czatującą po ką- 

tach nudę. 
A już p. Irenka niesie duże pudełko od kapeluszy, a Zo- 

sia i Wanda papierowe worki ze skarl 
— Gromadkami zbiórka! 
Chwila zamieszania. „Bociany*, „Kukułki* stanęły peł- 

nymi oczekiwania szeregami. Tylko najmłodsze „Wróbelki* 
tłoczą się dookoła p. Irenki. 

— Ja pudełecka, ja pudełecka, ja pudełecka — powta- 
rzą Leoś, uwieszony u „spódnicy wychowawczyni. 

arotki* zamawiają 
— My chcemy pocztówki, Koraliki i drobiazgi w okrąg- 

łej szkatułce. 
z osa da dobywa p. Irka RA zapisanych 

las: 

  

  

PORADNIA PROGRAMOWA 
Tu poradnia programowa Głównej Kwatery 

Harcerek! Rozpoczęłyśmy służbę dziecku. Ż 
Wszelkie Wasze trudności i kłopoty, z jakimi 

spotykacie się w pracy, są naszymi wspólnymi 
biedami. Będziemy radzić nad nimi razem, 

Jak zainteresować dziewczęta sprawą dziecka w 
drużynie? 
Jak zorganizować słyżbę dla dziecka w zastępie? 

Jak sobie poradzić z dzieckiem trudnym? 
Jakie książki pomogą w doborze gier, zabaw, pio- 
senek, majsterkowania itp. 

tarajcie się radzić sobie same, lecz gdy zjawi 
się jakaś większa trudność, napiszcie na czym ona 
polega — 

PORADNI GŁÓWNEJ KWATERY HARCEREK 
w Warszawie, Wiejska 17 
„Dział Służby”     

Już a poPSĆ ją „Kukułkkia i uciekły 
do swego kącika. Czego tam nie ma! Błyszczące guziczki, 
małe łańcuszki, stare monety, medaliony dziwnego kształ- 
tu, małe rozetki i koronki, jakieś haczyki, tasiemeczki — 
cuda! 

Chłopcy dostali kulki. kolorowe i stare druty -do poń- 
czoch. Zaraz rozłożyli grę na podłodze. Leżą na brzuchach 
i sapiąc z przejęcia zapędzają kulki drutami do ustawione- 
go pudeł! 

Bylko Janek, jak zawsze sam, na boku majstruje coś 
2 tekturowych, pachnących lawendą biletów 

A „Wróbelki*? 1000 kolorowych guzików, od wielkich 
do zupełnie malutkich rozsypało się po podłodze. ,Wró- 
belki* dostały sztywne konopne nici i nawlekają „gu- 
ziezki”. 

Danusia wybiera szklane, Wojłuś same wielkie. Dużo 
jest! Dla wszystkich starczy. 

Cichy pogwar skupionej zabawy. W pudle od kapelu- 
szy czekają w rezerwie kolekcje i buteleczek od perfum, 
stare igielniki, pudełeczka od kremów i lekarstw, połama- 
ne breloki od zegaków, setki drobnych guzików nikomu 
nie potrzebnych, które nagle znów stały się skarbami. 

pod tyt: „Gałganki« w następnym numerze). 
  

archiwum 
harcerskie.pl 

  

  
  

"la > SE 
hAPIEPSKICH EPENACH 

Zaczęliśmy rok harcerski pracą 

Druhny_ warszawskie z 
ko było niwelować rozkopan 

a Kości 

   ęł za AR RE pracą. C 
ch czony i zaśm 

a „pporządkowa- 
    

   

   

ny teren. Wybrze: 
nym terenie pow: ys 

, Instruktorzy „ y poc Ke pracowali. 
gat: lęża, zapoczątkowali sprzątanie parku 
im, króla Śdbieskiego; następnie czynność tę wy- 

konywały poszczególne drużyny. 

    

    

  

„Wędrowne piaki” 
Harcerki w Ravensbriick zorganizowały się w roku 1943, 

tworząc drużynę „Murów Ravensbriick"; 
W ostatnicii dniach października przybyła z tego obozu 

do Polski drużyna „Wędrownych Ptaków”, w skład której 
weszło dużo „Murów*. 
Wędrówka trwała od czerwca. Ostatnim jej etapem była 

Szwecja. Już w Szwecji udało się „Wędrownym Ptakom* 
nawiązać kontakt z Główną Kwaterą. 

Na konferencji instruktorek w Łodzi —- przedstawicielka 
„Wędrownych Ptaków" oddała banderę drużyny. Druhnie 
Naczelniczce. 

Harcerki z Ravensbriick wędrowały pod hasłem „Spo- 
wrotem pod ojczystą strzechę*. Obecnie hasło zo: zre 
lizowane i w każdej prawie chorągwi spotkacie którąś 
z tych 50-ciu-druhen. 

  

  

     

Wracają harcerskie sztandary 

Hufiec Mościce odzyskał swój -sztandar, zrabowany 
i wywieziony na Dolny Śląsk przeż Niemców. Znaleziony 
przez Wojsko Polskie sztandar został uroczyście przeka- 
fany harcerzom w rocznicę Grunwaldu. 

e 

    

Sztandar _ „Piątki* prz 
oddziały sowieckie w muzeum Wio w. oBeźlinie, 
wrócił do Polski i został uroczyście , reczony. młodzieży 
harcerskiej podczas ogniska na Casi 

  

„Sercem przy Mazurach” 

erca Mazurów zdobywał z dobrym skutkiem Ośro- 
dek Żerań (Chor. Warszawska), obozując. pod O; 

Harcerki i harcerze wzięli udział w żniwach, oczy- 
Ścili miasto z napisów niemieckich, uporządkowali kościół. 

Na Zaduszki 
Delegacje środowisk Chorągwi Łódzkiej przyjechały na 

dzień Wszystkich rh do Warszawy, aby oddać hołd 

, składa- 
jącej się z 1500 dana i p Piednój, pobyt w Warszawie był 
mocnym i pięknym przeżyciem. 

Patroni drużyn 

Wiele drużyn obrało za patronów druhny i druhów 
zamordowanych przez Niemców. Np. drużynie Jedlni- 
Letnisko pod Kadomiem patronuje d-hna Halina Bret- 
sznajder; drużynom krakowskim — d-h lgnacy kik, 
d-h Władysław Mietkowski, d-h Miecz. Kot Lewiński 

i inni. 
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Bez komentarzy 

WOJSKO POLSKIE 
JEDNOSTKA WOJSK. 

Nr 84 251. 

Związkowi Harcerzy 
m. hrzanowa 

Jednostka Wojskowa Poczta Polowa 84251, składa 
serdeczne podziękowanie Wam Hafcerze za pomoc i zro- 
zumienie, w tak ważnym zagadnieniu jakim była kam- 
pania żniwna na terenach zachodnici 

Wy młode pokolenie, przyszłość aaa, Polskiego na 
zew Rządu, mimo młodocianego wieku, stanęliście zjed- 
noczeni w hufce, aby udać się na zachód dla zademon- 
strowania siły i jedności naszego narodu. Wasza pomoc 
w polu, Wasza młodość i wesołość zachęciła żołnierzy 
do intensywnej pracy. > 

Ziarno zebrane przez Was da możność egzystencji 
kilkudziesięciu rodzinom robotniczym, ziarno to będzie 
symbolem zespolenia całego społeczeństwa w jedną har- 
monijną całość nad odbudową nowej Demokratycznej 
Polski. 

  

Dowódca Pułku 
Kropielnicki ppłk. 

Harcerki prędzej... 

Pierwszy obóz Chorągwi Zachodnio-Pomorskiej od- 
bywał się na Złotym Wybrzeżu (Sorrenbohm). 

Wziął w nim udział hufiec Koszalin — 32 harcerzy 
i 7 harcerek. 

Druhny stanowiły mniejszość, ale... na alarm stahęty 
gotowe w 4 i pół minuty, a druhowie w.. 

Nagroda za pracę 
W uroczystościach otwarcia roku harcerskiego Warszaw- 

skiej Chorągwi Harcerzy wzięła udział grupa harcerek 
i harcerzy Śląskich z Kalet. 

Malownicze stroje śląskie, dobra i karna postawa, oto 
krótka charakterystyka tej grupy. 

Wycieczka była w programie 2-miesięcznego kursu za- 
stępowych, a zaszczyt reprezentowania Śląska — to nagro- 
da za dobre wyniki pracy i wyróżnienie udzielone przez 
harcerskie władze. 

Celem wycieczki było zapoznanie się z dowodami okru- 
cieństw niemieckich w stolicy, 2 pracą harcerstwa podczas 

i, i podczas oraz ż War- 
Szawy. 

Ślązacy z zadowoleniem opowiadali o swej pracy. Pro- 
wadzą „Dom kultury”, szkolą się na drużynowych i zastę- 
powych. 

Wycieczkę do Warszawy poprzedziła wieczornica z oka- 
zji otwarcia harcówki, podczas której zainscenizowano 
w pieśni, w recytacjach i innych ra „po na 

i, -histor 
stwa polskiego i "harcerstwa na Śląsku, z Bzókaaoniem 
dziejów swojego środowiska. 

Bieg harcerski przed wyprawą do Warszawy był poważ- 
ną przeszkodą, bo odbywał się podczas deszczu, a sędziowie 
byli bezwzględni. 

Pobyt w stolicy zakończyli Kaletanie przyrzeczeniem na 
cmentarzu wojskowym, 

    

Harcerze i antropologia 

50 harcerzy lubelskich pracuje przy wykopaliskach 
antropologicznych, pod kierownictwem asystentów  uni- 
wersytetu. Harcerze pracę tę wykonują jako. służbę. 

Harcerska wioska 
Najbardziej „uharcerzoną* wioską Polski jest_Sobniów 

koło Jasła. 
Na sołtysa wybierano tego samego harcerza aż cztery 

azy.



  

x 

  

    

  

25-lecie Harcerstwa Śląskiego 

Nastrój 
„22 — 23 września 1945 r. Ważna data, która 

upamiętni się w sercach Ślązaków słońcem, mło- 

dością, piosenką, wyzwoloną radością życia, tryska- 
jącą 37 tysięcy dziewcząt w szarych mundurkach 
i chłopców w krótkich zielonych spodenkach*. 

(„Radio i Świat* nr 12 — „Katowice Śpiewają”) 

„Nie, tego wszystkiego nie można opisać, ani opo- 
« wiedzieć — Radość i słońce przed nami... 

10 NA TROPIE    

wiee nie przeżywały. Niebo widocznie zaraziło się 
od tego, co się dzieje na ziemi. 

(„Rzeczpospolita* nr 263 — ę > 
„O śląsk Rząd może być spokojny”) 

„Idą Warszawiacy. Już wiemy dla kogo przezna- 
czone były kwiaty, trzymane dotąd przez publicz- 
ność. Na Warszawiaków sypią się mieczyki, astry i różeć 

aj ć 
(Radio — audycja dla zagranicy w jęz. angielskim dn. 2.10) 

  

Nr. 6—7 
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0 czym nie pisały gazety (kulisy zlotu) : 
W zlocie brały udział nawet drużyny — niemowlęta. Np. licząca zaledwie 3 miesiące drużyna z Kluczborka. — Sprowadziłem ich naumyślnie, — mówi drużynowy — żeby zetknęli się bezpośrednio z organizacją, do której nale- żą, żeby zobaczyli innych. Bo u nas zaczęło się od tego, że chłopcy przypinali sobie lilijki i poprostu bawili się w Kar- cerzy, sami właściwie nie wiedząc, co to jest harcerstwo. Aż mnie to zdenerwowało i chociaż początkowo nie miałem tego zamiaru — prowadzę drużynę. 

    

* 

Obok „niemowląt" stoi siwy Druh harcmistrz. hcecie coś o mnie wiedzieć, ale proszę bardzo, Mój harcerski przydomek „Stary Jestem kierownikiem szkoły w Pyskowicach, w powiecie gliwickim. 
  

Warszawiacy przedefilowali.. dwa razy. A to łobuzy! Mało im było jednych owacji i kwiatówi 

« 
Sobota 22.IX — godz. 15-a — rozbicie obozu pod na- miotami w parku Kościuszki. Idziemy do parku. Dwa na- mioty. Okazało się, że tylko drużyna z Wełnowca wyko- nała ten punkt programu. 

, * 
s W korytarzu, prowadzącym do windy, oświetlonym 

  

„Już lampy rozjaśniały mroki ulic EZ Bara wad = o e Biż ed bardzo skąpo -- posuwał się dziwny, niegórniczy orszak 

> s — Defilada jakiej ies i s i i ieści wa ws] sepki an ulicach Ka- alonymi latarniami, śpiewając pieśni konspiracyjne 

(„Czyn Młodych” nr 41 — „Defilada jakiej jeszcze nie było”) a jeszcze długo rozbrzmiewały po mieście (owa towic 1 ud rzygotowań i trudy podrózy, z s z zap: a , śpiewając pi piracyji pieśni harcerskich". Y PIZYS s w DORTOZY: Szarych I wówczas „Przechodzi grupa z Zaolzia. Dostali się tu przez 
„zieloną granicę". Publiczność zupełnie ochrypła od 
okrzyków. Równie entuzjastycznie witany jest bratni 
Kraków, Chorągiew, która czynem niejednokrotnie 
zadokumentowała swą przyjaźń ze Śląskiem. 

"To dla Was słońce świeci! — powtarza raz po raz 
min. oświaty ob. Wycech. 

Rzeczywiście takiego dnia pogodnego już dawno 
nie było. Takiego dnia pełnego pogody ducha, wia- 
ry we własne siły, świeżości, zapału dawno Kato- 

(„Gazeta Robotnicza” nr 175 — „Manifestacja harcerstwa”) 

„— A teraz rakieta na cześć tych, cą nas prowa- 
dzą przez życie, naszych władz. ' A 

Jeżeli szyby nie powylatywały od tej harcerskiej 
rakiety — składającej się z dziesięciu coraz pręd- 
Szych klaśnięć, okrzyku i na koniec gwizdu — to 
tylko zawdzięczać należy temu, że wszystkie okna 
przy placu były szeroko otwarte, bo przez każde 

ubliczność”. 
JOSE Pory nibko („Radio i Świat” Nr 12) 

Zprzemówień 
„Harcerze śląscy dobrze pojęli swą służbę. 

W związku z listami Volksdeutschów, chcę zazna- 
czyć, że wśród harcerzy nie było zdrajców. Prosi- 
my o zrozumienie tych momentów*. 

„Lud Śląski 700 lat czekał na Polskę i zawodził 
się niejednokrotnie. To złą powinni odrobić przede 
wszystkim harcerze. Idźcie z sercem do tych, którzy 
tyle lat na Polskę czekali”. 

(dh. Niderliński, Komendant Chor. Śląskiej) 

  

. * 

Gdy Polskę wymazano z ksiąg i drogowskazów, 
Krzyże przydrożne jęła łamać buta pruska, 
Myśleli, że chcąc z serca ojczyznę wymazać, 
Wystarczy mundur zmienić, napis z drwa wyłuskać. 
Że dość jest wilkiem szarpać, wyć głosem hieny, 
Batami ciało orać i grzmieć z estrad deski, 
Aby Polska odeszła z tej ziemi męczeńskiej, 
W jakieś puszcze litewskie, w jakiś kąt poleski. 
Szaleńcy! Jakże długo będą wam złe moce 
Walkirie dłońmi oczy przesłaniać germańskie!? 

Ciągle nie dostrzegacie, że równo chybocze 
Piorun Rzeczpospolitej nad Zabrzem jak Gdańskiem? 
Wpierw historię wykruszcie z trzewi księgozbiorów, 
I głogowskie wspominki i Grunwald dymiący, 
Wpierw ostatni dąb polski z świętojańskich borów 
Zrąbcie i szczaw ostatni na kluczborskiej łące, 
Zbierzcie ziemię w wagony i wywieźcie w morze, 
Podrążcie kopalniami, szybami przeszyjcie — 
Jeszcze serce Ojczyzny w brukach Radziborza 
Bić będzie i kląć brzydko, wy je usłyszycie! 
Znowu runiemy ku sobie przebojem 
Bogu pod sąd dać sprawę, stanowić o swoim. 
Znów z woli Chrobrych kazać wam syczącym rabom 
Spierać słupy graniczne nad Odrą i Łabą. - 
(wyjątek poematu Baranowicza: „Chrystus w zaułkach”). 

archiwum 

«.„Z prawdziwą radością patrzę na tysiące mun- 
durków harcerskich, na zdyscyplinowane szeregi. 
Zadaję sobie pytanie, skąd Wy to macie, kiedyście 
to przygotowali, skąd się znalazły Wasze sztanda- 
ry? Nie widać na Waszych mundurkach pleśni 
sześcioletniej niewoli. Dam Wam odpowiedź: — to 
dlatego, że młodzież Polska nigdy, nie pogodziła się 
z niewolą, dlatego, iż młodzież polska istniała i żyła 
wolą i wiarą w zwycięstwo. Harcerze nie skapitu- 
lowali, ale wytrwali w walce, dlatego dzisiaj przed- 
stawiają się tak pięknie i tak wspaniale, jak zwy- 
cięscy żołnierze, którzy dopiero rozgromili nowo- 
czesnych Hunnów i zatknęli znak Orła Białego na 
gruzach stolicy Berlina"... z A a 

..,Duży jest rezultat Waszej 9-miesięcznej pracy. 
A cóż będzie po następnych 9-ciu miesiącach? Szko- 
da, że Anglia i Ameryka nie wiedzą o nas prawdy. 
Gdyby wiedziały, nie wątpiłyby, że doskonale damy 
sobie radę z własnymi trudnościami. Ź sy) 

Zameldujcie ob. Maca Jedności Na- 
j, że może być o Śląsk spokojny". 

BA * (obi Wicewojewoda Ziętek) 

„Polska buduje się na trwałych podstawach, bo 
na młodzieży. Mamy dzielne nie tylko ręce, ale 
i kochające serca. A 
; Bei stanie się czołem tej młodzieży, któ- 
ra stworzy Polskę dzielną, potężną i demokra- 

u (ob. Minister Oświaty Wycech) 
„Pamiętajcie, jesteście szarymi ludźmi czynu no- 

wej Rzeczypospolitej. Idziecie drogą demokracji — 
tak, jak szliście nią przed wojną, za skautingiem 

całego świata”... (wieeprzew. hm. Sosnowski) 

  
się siła, wzmocniło poczucie spójni i odpowiedzialności. 

Kiaków zrobił Śląskowi miłą niespodziankę liczbową. Przyjechało ich aż tysiąc, znacznie więcej niż Śląsk przewie dywał. Dla wszystkich znalazło się miejsce i nikt nie gło- dował. k 

Noc. Już wszyscy Śpią, zmęczeni przeżyciami dnia. Nie, nie wszyscy. Druhny służbowe w szkole przy ul. Ks. Szaf- 
ranka jeszcz krają chleb, gotują kawę. - 

— Co wy robicie, dlaczego nie idziecie spać? 
— Śniadanie nie może się spóźnić. Nasi goście muszą 

być zadowoleni i mieć miłe wspomnienia. 

  

nieodparte wspomnienie kanałów stolicy. Tam był trud walki krwawej — a tu trud też nie bez ofiar, ciemna, nie- ustępliwa walka człowieka o byt swój, o byt rodzin, po- koleń i narodu. 

Dlatego też ów pochód śpiewał górnikom śląskim te pieśni, jakby w podzięce.* 

„Jedno chyba życzenie: by harcerstwo odpowiedziało swą postawą, swym poziomem moralnym za owe widocz- 
ne zaufanie społeczeństwa Śląskiego..." 

(Z Kroniki Chorągwi Warszawskiej). 

Jezioro, którego nie było 
Piękne jezioro 2 km kw. powierzchni, w sosno- 

wym lesie. Wybrzeża przeważnie wysokie i piaszczy- 
ste, idealne na obóz, miejscami nadające się do ką- 
pieli i nauki pływania. Pomyślicie może, że to na 
Mazurach, lub gdzieś strasznie daleko od kolei? 

Otóż nie! Jezioro to leży o 144 km od stacji kolei normalnotorowej  Gołonóg, między  Ząbkowicami 
a Dąbrową Górniczą. Zresztą, komu wygodniej, mo- 
że dojechać nad sam brzeg koleją elektryczną i tram. 
wajem z Będzina, Dąbrowy czy Sosnowca. Jednym 
słowem, wszystko było by w porządku, gdyby nie 
fakt, że jeziora nie ma na żadnej mapie. 

Więc skąd się wzięło? 

Kopalnia po wybraniu węgla musi puste przestrze- nie pod ziemią zasypywać. W tym celu kopano pia- 
sek i wysyłano do kopalni, przy czym stale musiano 
odwadniać powstające w ten sposób doły. W czasie działań wojennych zaprzestano odwadniania i teren, 
0 którym mowa, zamienił się w jezioro miejscami 
13 m. głębokie. A wody jeszcze przybywa. Zarząd 
kopalni machnął na wszystko ręką, 

Razu pewnego przechodził tamtędy komendant Ob- 
szaru Harcerzy Zagłębiowskich ze swym zastępcą. 
Zobaczyli, co się święci i pomyśleli: 
— A nuż? 

I powiedzieli o tym pilotowi Obszaru. 
Przyszedł pilot, ocenił, że woda jest przepisowo 

mokrą. 
A dalej to już wszystko potoczyło się normalnie: 

wydzierżawiono od Zarządu Lasów prawo użytkowa- nia jeziora na lat dziesięć za opłata aż... sto złotych rocznie; zaczęto zwozić materiały do budowy przy- 
stani, zarządzono zlot na poświęcenie Ośrodka, za. 
proszono nawet Naczelnictwo. 

Było już czym się pochlubić. 
Wprawdzie na razie nie ma obawy, żeby żeglarze ze Śniardw przyjeżdżali na doszkolenie do Pogorii, 

ale kto wie... 
Bo widzicie o jakie 100 m od opisywanego jezio- ra ,za nasypem toru kolejowego, „buduje się* po- dobne. Pilot Obszaru już medytuje, jakby je oba 

połączyć. 
Harcerze zagłębiowscy godnie uczcili powstanie 

swego Ośrodka. Aż podziw bierze, że na bezwodziu, 
jakim dotychczas był tamtejszy teren — udało się 
wszystko urządzić po żeglarsku: a więc maszt z sa- 
lingiem, na topie harcerska bandera żeglarska, na 
wantach flagi międzynarodowego code'u. Obecność 
druha, który reprezentował Naczelnika Harcerzy, ob- 
wieszczono specjalnym proporczykiem. 

„Cywile* którzy tłumnie przybyli na poświęcenie 
przystani, a może bardziej po to, aby zobaczyć zlot, 
niezbyt orientowali się w sztuezkach flagowych. Ale 
„Zaraza wodna” i im się wkrótce udzieli, jako że ta. 
kie jezioro w rękach harcerzy to pod pewnymi 
względami jakby filia morza. 

Przebieg uroczystości przedstawiał się następują- 
co: 23.VI. wieczorem — ognisko, rano 24,VI. msza 
polowa, po niej — poświęcenie Ośrodka, potem — 

    
      = harcerskie.pl 

                  



  

  

< tofle (samosiejki) 

     

.3 tygodnie temu, 

h 

12 ; NA TROPIE 

defilada czterech i pół tysiąca harcerzy przed sta- 
rostą. Postawa defilujących — pierwszorzędna, naj- 
bardziej jednak wyróżniały się zuchy: Indianie, uła- 
ni ks. Józefa, w mundurach, starannie przechowa- 

nych przez czas okupacji, Waleczni Lechici, groma- 
da „Łazików'* ciągnąca but, w którym mogło by się 
schować ze czterech zuchów i inni, tak liczni, że tru- 
dno ich spamiętać. Patronował im namiestnik z A 
ladzi. 2 

Po obiedzie — pierwsza w tych stronach defilada 
na wodzie. Brały w niej udział 24 kajaki. 

Nr. 6—7 - 

Na terenie Zagłębia ilość sprzętu wodnego szybko 
wzrasta. Podkrelić trzeba, że nie ma tam ścisłego 
rozgraniczenia między drużynami żeglarskimi a in- 
nymi. Gdzie są warunki buduje się kajaki i w ten 
sposób drużyny” ewolucyjnie przechodzą 'na pracę 
wodną. W Będzinie formuje się nawet zespół in- 
struktorski, który ma pomagać. pilotowi Obszaru. 
Zyskują-na tym i drużyny i nowy Ośrodek. 

Szczęść Boże! 

Stary Sum. 

  

     U; USZU 

NATPOPIE 
Z krainy wielkich żniw 

Hallo! Tu „Dziki Zachód” czyli pierwsze dru- 
żyny harcerskie w rejonie Ślubie na terenie Ślu- 
bice (dawniej Frankfurt am Oder). 

Jesteśmy, pracujemy i budujemy „polską dolę 
na twardym młodych dusz cokole”. Już nas znają, 
widzą i biorą do współpracy. 

nas tempo, wszystkie drużynowe to byłe har- 
cerki, drużynowi też. Wszyscy jesteśmy p.o., na- 
wet ja jestem tylko p.o. hufcowa. Przyjechałam 

mój mundur był pierwszym 
mundurem polskiej harcerki na tych ziemiach. 
'Już nazajutrz przywabił on dwie byłe harcerki. 
To była nasza pierwsza zbiórka. pa: 

Dziś, to jest w 3 tygodnie później, miejskie dru- 
żyny pracują już we własnych harcówkach, 
a wiejskie drużyny też ECBLA robotę. 

nas nie ma jeszcze szkół, więc moje drużyny 
to dzieciaki zebrane z ulicy — dzieci repatrian- 
tów, których stale przybywa. Najgorzej, że płeć 
męska chce „należeć do harcerek”. Z bra- 
ku instruktorów męskich byłam nawet drużyno- 
wym (obym za to do piekła nie poszła). 

Na pierwszej zbiórce było nas trzy. : 
A dziś? Dziś, w podmiejskim lasku dzikie koty 

skaczą po drzewach (jak wiewiórki), dziki pies 
(bezpański) goni królika, w rowie „dzikie” kar- 

krzewią się bujnie jak pokrzy- 
wy, Ścieżynką przy szosie przemyka opierzony 
rb kaczka szabrownik, mając na sumieniu pew- 
ną ilość obdartych ze skóry... foteli i kanap i pie- 
rzyn. 

archiwum 
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"mam radości z 

I raptem rozlega się piosenka „Jak dobrze 
nam... Stworzenia dwunożne, należące do zi - 
stępów myszkują po lasku, by potem ze śpie- 
wem wracać do miasta, a stary repatriant a 
leńszczyzn atrzy, oczy mu się pocą i powiada 
Śpiewnie „Ot doczekali się... jest Polska”. Wte- 
dy harcerskie serca biją dziko i wtedy wiemy, 
że my, że Polska... no wiecie?!! 

„Ślubice, dawniej Frankfurt am Oder, dziś mia- 
sto o polskiej przyszłości. 

Miasto zaludnia się z każdym dniem, przyjeż- 
dża dużo, ale... ucieka też, bo nie ma bram tryum- 
falnych witających pana X czy Y, nie ma kopalń 
złota i wielkich interesów. Może już nie ma, nie 
wiem! Jest tylko praca ciężka, pionierska dla 
ludzi pracy i dobrej woli. Czasem  marzy- 

y o0.. szczypiorku, mając najpiękniejsze róże 
w wazonie, tęsknimy do białej bułki, patrząc na 
dojrzewające kiście winogron i śmiejemy: się 
z własnych tęsknot, a każdy dzień jest inny i ży- 
cie ma tu własny, inny niż gdzie indziej nurt. 
Żniwa! zboże na polu! transport repatriantów — 
to jest istotne i ważne, tym się trzebą zająć! Resz- 
ta — to zmartwienie gdzie rośnie dąb, bo „Dęby 
chcą dębem przybrać swoją izbę. 

B 

Koledzy z pracy w Starostwie dziwią się, że 
mam chęć tym się zajmować. Nie wie nikt, ile ja 

każdej nowej drużyny, z każdej 
zbiórki, jak zapominam wtedy, że mój własny 
om rozbity i mogę się śmiać, tak całkiem szcze- 

rze i bez reszty. I to poczucie, że się jest poży- 
tecznym — pycha! 

Nie dziwcie się, że tak piszę, ale muszę się ko- 
muś, kto mnie zrozumie pochwalić i podzielić się 
tym wszystkim, co tu przeżywam. 

Prosimy o materiały na ogniska dla ludności. 
ie mamy nic, pamiętamy niewiele, a wszystkie 

drużyny o to proszą. 
Prosimy o listy — może któraś z drużyn zechce 

nawiązać stały kontakt z nami? 

Z komunikacją u nas bardzo ciężko, więc a 
bycie wiadomości ze świata to zaraz wielki dzień. 

Nie zapominajcie o nas! 

Mój adres: Powiatowy Urząd Ziemski — Se- 
kretarka Maria Pl ka— 
Ślubice, 

Czuwaj! 
, Majka Płymaczewska   
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„Hej przed nami bramy świata”... 
JUGOSŁAWIA (wrzesień) 

„Wszędzie nas mifa usciśk bratnich rąk". I tak było 
m Jugosławii na zjeździe młodzieży antyfaszystowskiej,, 
m którym braliśmy udział jako delegaci. _ Gdziekolri 
znaleźliśmy się, zaraz otaczała, nas gromada Jugosłowian, 
Bułgarów, Rumunów, Węgrów, Albańczyków i. innych. 
Rozmawialiśmy ro atmosferze prardziwego radosnego bra- 
terstma. I czuliśmy, że my młodzi, połączeni m jedność 
naprarodę możemy przebudować świat i przetworzyć czło- 
mieka. I żadne hasło nie było tak spontanicznie podchroy- 
tymane, jak hasło: „Braterstwo”, „Jedność”, 

  

Pionier albański 

Wśród tej olbrzymiej gromady mypatrywałam mun- 
duru skaulowego, który znalazłam prędko. Nosił go Wę- 
gier Lajosz Szóbeln. Porozumienie ułatwił nam język ojczy- 
sty Naczelnego Skauta Bi-Pi. Ale myślę, że przede wszyst- 
kim dlatego łatwo nam było porozumić ię, ponieważ 
czuliśmy się członkami jednej mielkiej rodziny skaufo- 
mej i pracy naszej na Węgrzech i m Polsce. 

* Los sprzyjał w dalszym ciągu, śdyż na kongres przy- 
jechała jako przedstawicielka. młodzieży amerykańskiej 
instruktorka skau. Miss Marion Sloon. Już ratedy 
śmiało oboje udaliśmy się do niej. Bylam bardzo przy- 
jemnie zaskoczona, kiedy mi powiedziala, że m Ameryce 
im Egipcie, gdzie pracowała, bardzo dużo słyszała o ska- 
ulingu polskim podczas wojny i że praca nasza budziła 
podziw. A harcerstwo poza Polską pelniło najodpowiedzial- 
niejsze służby pomocnicze przy armii alianckiej. Wzruszyło 
mnie bardzo, Kiedy otrzymalam od niej pismo instruktorek 
skautowych, m którym ujrzałam artykuł o skautingu pol- 
skim .podczas mojny. 

Naturalnie w rozmowie wypłynęła sprawa przyszłego 
Jamboree, na którym chcielibyśmy się spotkać, na które 
czekaliśmy. 

Wśród  Jugosłowian” również znaleźliśmy przyjaciół. 
W czasie mycieczki po Jugosławii zalrzymaliśmy się 
m różnych oddzialach organizacji młodzieżowej Usaoj i 

    

      

   

    

Usah. (U.S.A.O.], — Zjednoczony Zmi 
skiej Młodzieży Jugosłowiańskiej. U. 
czony Związek  Antyfaszystowskiej 

/szędzie nas + bardzo serdecznie 

ek Antyfaszystoro- 
O.J.H. — Zjedno- 

Młodzieży Chormackiej). 
mitano, z  gościnnością 

prarod. „A mali Pionierzy ji iań 
mdrapywali się na nasz samochód, obrżucali go kwiatami 
i prosili, żeby im śpiewać polskie piosenki. 

Okrzykom „Niech żi bratnia Polska!”, „Belgrad — 
Warszama!” nie było końca. 

Nasz przewodnik jugosłowiański, Rodzi, wymyślał .co 
tylko mógł, aby nam uprzyjemnić wycieczkę po swej 0j- 
czyźnie, a opiekun delegacji polskiej m Belgradzie, na- 
zymany przez nas „ojcem”, naprawdę po ojcowsku opie- 
omał się nami. 
W bardzo serdecznych stosunkoch z nami byla party- 

zantka serbska, Milena. Zjednała sobie nasze serca przez 
smoją bezpośredniość, prostotę „szczerość i przez wielką 
gorliwość m uczeniu się języka polskiego. Przyjaźń z nią 
m dalszym ciągu pogłębia się, gdyż jest ona m _ Polsce 
i pracuje m ambasadzie jugosłowiańskiej. 

M.WIĘCKOWSKA. 
12 DNI W Z.S.R.R. (październik) 
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— .. I w Moskwie mitano nas niezwykle serdecznie. 
Nasza wycieczka do Związku Radzieckiego miała zupełnie 
inny charakter, niż  jugosłowiań Celem było tylko 
zmiedzenie ośrodków życia Związku: Moskwy i Leningra- 

lu — pierwszy krok do. poznania naszych sąsiadów. 
— No i co, jakie wnioski? 
— Przede mszystkim jeden: żadne umowy, żadne kon- 

trakty, żadne opowiadania słyszane z ust osób trzecich, 
tylko żywy bezpośredni kontakt może wytworzyć między 
nami trrałe_ porozumienie i wzajemny szacunek. Wycieczki, 
mycieczki i jeszcze raz mycieczki. Oglądać, słuchać, po- 
równymać, przekazywać sobie to, co_ najlepsze... 

— To miadomo, nie mówicie druhu niczego nowego... 
Opomiedzcie lepiej coś ze swoich bezpośrednich rorażeń. 
— Bardzo tego dużo. t 
— Spróbujcie stylem. telegraficznym. 

— Sprobuję: Miłe odkrycie na temat charakteru ludzi 
radzieckich, stop. Zupełnie inni niż maruderzy na naszych 
terenach, patrząc na których, często niesprawiedliwie oce- 
niamy cały naród, stop. Wspaniala umiejętność i mydaj- 
ność pracy. Szacunek dla ludzi pracy — stop. Wyrobienie 
społeczne, świetnie zorganizowana opieka nad matką i dziec 
kiem. Umiejętność cia zbiorowego — stop. Rozmach, tem- 
po, olbrzymie wyniki olbrzymich prac — stop. Głód mie- 
dzy, głód: kulturalnych rozrywek, pęd do nauki. Racjonal. 
ne zaspakajanie zarówno potrzeb ciala, jak i potrzeb du- 
cha — opieka państwa nad uczącą się młodzieżą. 

— Same dobre strony, a złe gdzie? 
— Złe: Z tego co słyszałem, okropne wyniszczenie msi, 

brak ludzi i na tym tle różne inne braki, odczuwane nie 
tyle m mielkich, ile o małych ośrodkach życia. Normalne, 
powojenne trudnoś 

— A teraz opomiedzcie jeszcze coś o samej Moskwie, 
o tym rozmachu, o kłórym mówiliście i przestanę mas 
męczyć. 

— Moskwa: 4 miliony ludności — aniałe gmachy, 
muzea, opery, teatry... Wszędzie szerokie 50 metrowe uli- 
ce, metro. jedno z najlepszych na śmiecie, kanał łączący 
Wołgę z rzeką Moskwą... 

Ciekaroe, jak poszerzano ulice. Podkopywano funda- 
menty, podkładano pod nie rolki i dom przesuwąno..., tak 
jakby io była zabarok. ludzie m tym czasie mogli 
sobie normalnie mieszkać i pracować, nawet telefonować 
i zapalać gaz i mieć elektryczne ośmietlenić... 

— Jak m bajce. Aż trudno uwierzyć! 
— Tak, jak w bajce. Takich „prawdziwych bajek" mi- 

działem zresztą więcej. Chciałbym, żeby i inni harcerze 
i harcerki jak najprędzej je mogli zobaczyć. ; 

TROP. 

  

        

    

   

  

   
  

      

    

     

  

   

  

„Zohowiązujemy się stworzyć zjednoczenie młodzieży całego świata...” 
(2 odbywającej się obecnie Światowej Konferencji Młodzieży w Londynie) 
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Nowocześni uczniowie 
Początek roku szkolnego 

Postanowiłam nagle zgłosić się do gimnazjum, 
chciałam znów uczyć. 

Spotkaliśmy się następnego dnia w szkole. Patrzy- 
liśmy chwilę na siebie, oni i ja. Oni byli tutejsi, ja 
przybyłam z daleka, z Warszawy, losy wojenne nie 
tak dawno przygnały mnie tutaj. Była to klasa t. zw. 
przyspieszona, mieli zrobić w rok dwa lata nauki. 
Mieli skończyć po roku pierwszą i drugą i przejść 
do klasy III — IV. Niektórzy niedawno wyszli 
„z lasu*. Patrzałam na nich. Ci byli opaleni, silni 
i najbardziej skupieni i poważni. O, ci dwaj chłopcy 
i ta dziewczyna jeszcze niedawno trzymali karabin 
zamiast pióra. Ten wysoki przed tygodniem wy- 
szedł ze szpitala, gdzie z trudem uratowano mu 
przestrzeloną nogę, tamta drobna delikatna panie- 
neczka była łączniczką. Na pierwszej ławce siedzą 
dwie siostry, które jeszcze przed dwoma miesiącami 
pracowały w wielkiej niemieckiej firmie, chciano 
z nich zrobić „Volksdeutschki*, bo ich nazwiska 
brzmią z niemiecka; nie dały się, mimo, że szef je 
wyrzucił. Cierpiały potem biedę, dziś są w szkole. 
A tęn Lutek! To najobrotniejszy chłopak z mia- 
steczka, który całą wojnę jeździł „za szmuglem”, 
kilka razy uciekł z łapanek, kilka razy stracił wszyst- 
ko co zarobił. Podobno masę zarabiał. 

Nie, takiej klasy jeszcze nie miałam. Patrzą na 
mnie uważnie. Młode twarze nie są już twarzami 
dzieci, za dużo przeszli. I ja za dużo przeszłam i nie 
umiem palnąć im mówki, że mam nadzieję, że się 
będą uczyli i tak dalej, 

Nie mają książek, więc poprostu zaczynam wy- 
kład. 

Odchodzimy razem w przeszłość. W daleką prze- 
szłość historii i kultury, w której powstała i za- 
kwitła literatura, odchodzimy w czasy inne, niepo- 
dobne do tych, które piętnem niezatartym wyryły 
się w ich młodych duszach. Poważna, skupiona, kry- 
tyczna i nieufna klasa zaczyna żyć. Pewne problemy 
należy wyświetlić, omówić dokładniej, zapytać, wy- 
tłumaczyć. 3 

Gdy zabrzmiał dzwonek po szóstej, ostatniej lekcji 
nie żałowałam, że zdecydowałam się uczyć w tej 
szkole. Poznałam różne klasy i różnych uczniów. 
Niektórzy byli wyjątkowo dojrzali, dużo umieli, in- 
teresowali się przedmiotem naprawdę inteligentnie. 
Inni nie umieli nic. Cierpliwie tłumaczyłam im, że 
słowo „żołnierz* ma „rz* na końcu, bo przecież mó- 
wi się: żołnierski, że w dawnej Polsce łacina była j 

  

  

   
zykiem, w którym zaczęło rozwijać się piśmiennie- 
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two. Wszędzie spotkałam wolę uczenia się, powagę 
w podejściu do nowych wiadomości i do swoich błę- 
dów. Później widziałam jak uczą się w zimnie i cia- 
snocie, jak zdobywają książki. Później słabsi, bar- 
dziej powierzchowni zaczęli odpadać. Ale już wtedy, 
tego pierwszego dnia lekcji nawiązała się między 
nami nić wzajemnego szacunku. Ja im dawałam 
wiadomości, oni dawali swoją pracę, wytrwanie, 
przezwyciężania pięcioletniej luki. . 

Tak, ten początek roku szkolnego był inny niż 
wszystkie poprzednie. Czuliśmy to wszyscy. 

Helena Kurkowska. 

Robinsonada szkolna 

Przeciążone obowiązkami Państwo nie mogło 
zadbać dotychczas tak, jak się należy o szkoły. 

— Trudno! Musimy sobie jakoś poradzić — mó- 
mią uczniowie i profesorowie i... zakasują rękawy 
do fizycznej pracy. 

Zajrzyjmy do którejkolwiek ze szkół polskich. 
Przypuśćmy do warszawskiej, im. Reytana. 

Wielki gmach szkolny w czasie okupacji zajęty 

był przez fabrykę i skład papieru. To też stosy te- 

go leży do dziś dnia m salach. 

  

N.D. 

— Kłopot mam z tym papierem — mówi dy- 

rektor — nie mam gdzie przechować, a przecież   
nie będę palił. Zmieściłoby się to na kilku samę- 

chodach ciężarowych. Segregowałem przez szereg 
tygodni wraz z mymi chłopcami. Część jest brud- 
na i nadaje się tylko na przeróbkę, a część może 
być użyta od razu. Młodzież moja nie tylko pa- 
piery porządkowała. W marcu, gdy postanowili- 
śmy uruchomić szkołę, było jeszcze bardzo zimno. 
Szyb oczywiście nie mieliśmy, więc pod kierow- 
nictwem fachowym jednego z nauczycieli oszklo- 
no te sale, które były niezbędnie potrzebne. 
Oszklenie naszych okien nie było rzeczą łatwą, 
bo ramy są metalowe i wymagają specjalnej pre- 
cyzji w robocie. Młodzież wynosiła gruz, a potem 
na własnych plecach dźwigala ławki, szafy i stoły. 

Pierwsze małe remonty robiliśmy własnymi si- 
łami przy pomocy Komitetu Rodzicielskiego, któ- 
ry uzbierał na ten cel 20.000 zł., co było kroplą 
w morzu. Uratowali: i przenieśliśmy z innych 
domów naszą bibliotekę szkolną. To wszystko 
oczywiście w godzinach pozaszkolnych. 

  

   

  

  

  

  

    
  

    

  

Dajcie mi Kióro i kartę białą 

Nauczcie piórem wodzić w pefrzebiel 

Tożby latało, tożby latalo, 

Jak błyskawica po ciemnym niebiel 

Syrokomla: „iepiśmienny 

  

Z
 

  

  

. w r gaa4 

„Jo fcę się ucyć! 
Wszyscy pisali zadanie. Nauczycielka, przecho- 

dząc wzdłuż ławek, docierała do okna, aby choć 
przez chwilę spojrzeć na góry. Za każdym razem wi- 
działa chłopaka stojącego pod płotem. Trząsł się 
z zimna, wciskał zsiniałą twarz w otwór między koł- 
kami, przebierał nogami, rózgniatając błoto zmiesza- 
ne ze śniegiem. Widziała go od kilku dni zawsze 
w tym samym miejscu, zawsze jednakowo ubranego. 
Miała wrażenie, że coś chciał powiedzieć. Teraz za- 
wołała na niego, aby przyszedł się ogrzać. Za chwilę 
wkroczył obdartus, który, na nikogo nie patrząc, 
stanął w środku klasy z zadartą, rozwichrzoną gło- 
wą i śmiał się do nauczycielki bielą zdrowych zę- 
bów. Połatane chodaki zostawiły na podłodze swoje 
odbicie, aby choć w ten sposób utrwalić uroczyste 
wejście. Portki krótkie, ze zgrzebnego płótna, po- 
plamione błotem, przepasane sznurkiem, jednoczyły 
się z czarną, rozchełstaną koszulą. Nie potrzeba by- 
ło żadnych opisów i wyjaśnień, bo zewnętrzny wy- 
gląd dostatecznie mówił o jego życiu, o kijach spa- 
dających na łachy, o pracy, o włóczędze na pastwi- 
skach, o głodzie. Łatom, dziurom i nędzy urągały 
oczy śmiało patrzące, jakby cholernie czymś urado- 
wane. Mocne, harde ślepia. 

— Jak się nazywasz, obywatelu? Widziałam cię 
tyle razy pod szkołą. 
— Wojtek — rzekł krótko, dobitnie i ciął słowo 

za słowem, jakby szczapy odrąbywał — Ucigem 
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z domu. Mama mi umarli, ciotka mnie biją i jeść 
nie dają, Mierzi ich, kiej czytam durkowane, a mnie 
wse ciągnie do ksiązki. Wse zachodzę pod skołę, ze- 
by choć poźryć. Wcoraj mnie odścigali pon dyrek- 
tor, kazali iść do chałpy zjeść obiad. Jak jeść, kiej 

nie nie mom — zaśmiał się, jakby zwiastował najza- 

bawniejszą nowinę im i sobie. — Dzisiaj tez nie po- 
sedef, jescebyf się spóźnił. Jo musę chodzić do 
skoły. 
— Jakże to musisz, kiedy nie jesteś zapisany ? 
— Poco zapis? O hań? jest próźne miejsce, jest 

na cem siedzieć, a nie będzie, to postoję pod ścia- 
ną. Ho — ho, nie wypierecie mnie z hańtela. 

Nauczycielce, ubawionej zachowaniem się chłopa- 
ka, podobał się rozmach, śmiałość i zaborczość, nie 
uznająca sprzeciwów. 

— Aleś brudny. 
<= To nie, zaraz się umyję — te, chodź ze mną — 

pociągnął za sobą do studni Bolka, siedzącego 

  

   

w pierwszej ławce, naczerpał wiadro wody. — Lij na 
mnie. — Zimną strugą chlustał na twarz, na ręce, 
parsknął parę razy, otarł się rękawem. — Terozem 
cysty. Idemy razem. Jo koło ciebie będę siedział, pa- 
miętoj, boś nie ciapajda i mazok. Nie lubię takich. 
Jo cię zerznę, ty mnie zerznies, a nie będzemy bu- 
ceć, bo to nie honór — mocnym krokiem zmierzał 
ku wolnemu miejscu, ale zatrzymany, stanął w po- 
łowie drogi. 

— A umiesz ty co? 
— Cobyf nie umioł. Jagef pasł krowy, to Anielcia 

pokazywała litery i ucyła skłodać. Nie wierzycie — 
ujął kredę i pisał na tablicy z takim rozmachem, jak- 
by z czarnego drzewa wyrąbywał białe słowa. — Jo 
fcę się ucyć! — przerwał, spojrzał na nauczycielkę — 
no teraz wierzycie? — poszedł ku swojej ławce — 
posuń się — zajął miejsce, niejako wdarł się zaborczo 
w, oddawna dla niego przeznaczone, pochylił się ku 
sąsiadowi i nieodwołalnym ruchem przysunął ku so- 
bie jego książkę. — Oba bedziemy cytali z jednej, bo 
jo nie mom nijakiej ksiązki. 

Jan Wiktor 
fragment „Orki na ugorze”, 

  

w kraju i za granicą, który niejednok 

  

Umarł WINCENTY WITOS 
wiceprezydent Krajowej Rady Narodowej, kilkakrotny premier Rządu 

Rzeczypospolitej, kawaler Krzyża „Grunwaldu”, kawaler orderu 

„Orła Białego”. 

Ś. p. Wincenty Witos, przywódca ruchu ludowego w Polsce, człowiek niezwykle popularny i szanowany 

Wszystko, co zdobył — zawdzięczał nie tylko wrodzonym zdolnościom, ale przede wszystkim własnemu 

wysiłkowi, niezłomnej woli, pracy nad sobq i dużej wiedzy, opartej na samokształceniu. 

Polskie, pochodził z rodziny chłopski. 
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Śpiewamy 

SŁOWA : W. KOŁODZIEJ. 

  

MARSZ HARCERSKI  * 
MMELQDJĄ : A.ELEKTROWICZ. 

    

  

ZŁĄCZEMI WĘZŁEM BRAIERSNIEJ MieaŚci 

  

ZWYCIĘSKĄ PŁYNIEM WSRÓD ŻYCIOWYCH 

  

     

    

FAL PRZED MAMI JUTRO JAŚMIEJSZEJ PRZYSZŁOŚCI Z WAMI POTĘGA , MiszycH Czywów 
    

  

  

    

  

  

1. Złączeni węzłem braterskiej miłości 
Zwycięsko płyniem wśród życiowych fal — 
Przed nami jutro jaśniejszej przyszłości, Z nami potęga: naszych „czynów stal*. 

Dłoń z dłonią wiąż, 
Przez życie dąż 
Pełen nadziei, ochoty, 
Swym czynem świeć, 

Na wesołym tropie som tropie 
JAKIE JEST PODOBIEŃSTWO? 

— Jakie jest podobieństwo między komendantką cho- rągwi a strusiem? 
> Komendantka chorągwi musi mieć strusi żołądek, żeby bez groźnych ępstw dla zdrowia móc spożyć obiad u każdej drużyny, która ją zaprasza, na wycieczce chorągwi, z okazji rozpoczęcia toku harcerskiego. (Złote myśli, zrodzone na rozpoczęciu roku harcerek Chor. Pomorskiej). 

CENTRALA DOSTAW HARCERSKICH 
zawiadamia, 

tęj 

  

s 

  

iż z dniem 10 października została otwarta 

SKŁADNICA HARCERSKA NR 1 w WARSZAWIE przy ul. Hożej 31, 
która posiada na składzie: mundury harcerskie, czapki, ko- szule, pończochy, guziki, oznaki i t. p. Powyższk części umundurowania harcerskiego są wykonane według obowią- ącego „Regulaminu Munduru i Oznak*. Wszystkie spółdzielnie, placówki harcerskie, oraz jednost- ki zorganizowane proszone są o. kierowanie zamówień pod 

wyżej podanym adresem. 

ZARZĄD C. D. H. 

archiwum 
harcerskie.pl 

ADERE 

ŚWYM IZYKEM ŚWIEC, JAK  URZEŁ LEĆ WŚWAT PRAWDY 

  

PIĘKNA 1 LnoTy , 

Jak orzeł leć * 
W świat prawdy, piękna i enoty. 

2. Kto świat swych uczuć i myśli rozszerza, Powiększa siebie i Ojczyznę swą, 
A to jest celem harcerki, harcerza, 
Którzy potężną Polskę widzieć chcą. 

Dłoń z dłonią wiąż i t. d. 

DO CZEGO SŁUŻĄ HARCERSKIE NOŻE? 
Nóż jest td przedmiot nadzwyczajnego użytku, służący do ucinania oznak harcerskich, herbów miast, sprawności it p. innym hascerzom. Ucięte przypina się na znak bra- terstwa z innymi dzielnicami Polski, w celach pamiątko- wych „do swego munduru. Odmiana  staro-tradycyjnego polega na wprowadzeniu elementu podstępu, szybkiej decyzji i zręczności wykonania. Im więcej oznak zdobytych — tym modniejszy jest mundur. 

(ze zlotu w Katowicach). 
„WARSZAWSCY POWSTAŃCY*. 

Głos 1: A to co? Kominiarze? 
Głos 1I: Nie, to tylko delegacja harcerska z Warszawy. Staruszka: Mój Boże! Jakie to biedactwa! 
Harcerz Warszawiak: Powstańcy to my! 
Katowiczanin III: Pierony! Gdzieście się tak usmarowali? „Harcerz z Warszawy. W Warszawie wszyscy tak wyglą- 

dają. Taki kurz z gruzów! 
taruszka (ze łzami w oczach i głosie): 

   

    
Mój Boże, mój    

Bo: 
A wiecie dlaczego Warszawiacy przyjechali na zlot do Katowic tacy zasmoleni? Bo jechali całą noc w towaro- wych wagonach, którymi poprzednio wożono karbid... 
Z HUMORU C. A. S.-.OWEGO „CZUJ - DUCHA:, 

„Poszukuję spokojnego miejsca do przespania choćby dwóch godzin na dobę — zgłoszenia kierować: Magazyn Żywnościowy — phm. Bartosz'. 

  

Ńr. 6-7 
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i Pionierka trwa 
Ucichł gwar Osowieckiego parku, drzemie znów 

nad nieruchomą wodą stawu zamek w Radziejo- 
wicach. Skończyła się Centralma Akcja Szkole- 
niowa. Myślą przemierzamy obciążone pracą dni, 
oceniamy dorobek. Przesuwają się przed oczyma 
zwarte kolumny, brzmią jeszcze w uszach poże- 
gnalne okrzyki. k 

I najważniejsze staje się pewnikiem: wytrzyma- 
liśmy próbę 

organizacji, 

pracy, Ż 

postawy harcerskiej. 

Ciężka długa podróż, początkowy brak pomiesz= 
czeń, transport, drzewo, żywność... Nikt nie przy 
szedł na gotowe! 

Wysilkiem wszystkich, 3000 prawie, harcerek i 
harcerzy budował się C. A. S. 

Szło nie tylko o przytulne sypialnie na- strychach 
i w stodołach, nie tylko o stoły, prycze, kuchnie — 
konieczne ramy bytowania — szło także o coś 
ważniejszego: o atmosferę w. jakiej pracować bę- 
dziemy, o ochotne przezwyciężanie przeszkód, bra- 
terskie. współdziałanie, 'o uśmiech i pogodę, o jed- 
noczący żywy nurt pracy. 

Wytrzymaliśmy próbę. E 
Tę radosną świadomość zabieraliśmy do plecaka, 

wesoło rozjeżdżając się w świat. 

Przed nami początkiem września dojrzał Inowy 
rok szkolny, rok harcerski. 

Co przywozimy 'z obozów, co Ppnzywozimy 
z C. A. S.-u na ten pierwszy szkolny rok, w' wol. 
nej Polsce? 

Zdobyczą naszą: zasada harcerskiej pionierki. 
Serdeczną' pracą, z niczego zbudujemy wszystko 

czego potrzeba życiu. 

Wracamy do domów, do warsztatów pracy, do 
klas szkolnych i sal wykładowych. 

Wszędzie coś zabrała wojna, wszędzie czegoś bra- 
kuje: miejsca, ławki szkolnej, obrazka na ścianę, 
precyzyjnego narzędzia, książki... 

Niech przez cały rok czuwa obudzony pierwszym 
obozowaniem instynkt pionierski: 

  

Inicjatywa organizacji, wykorzystanie do ostat- 
niej możliwości tego co jest, sprytne, pomysłowe 
usuwanie braków. 

Tyś majster do wszystkiego, praca Twojej gło- 
wy, wysiłek Twoich rąk niech nadaje kształt życiu. 

A kiedy harcerska gromada na jeden zamierzy 
się cel, choć uzbrojona tylko w motyki, dosięgnie 
słońca. 

Tę prawdę harcerskiej pionierki odkrył C, A. S. 
C. A. S. się skończył. 
Pionierka trwu. 
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Prasa na CAS-ie 
— Te śpiewające, maszerujące grupy  dziew- 

cząt, które państwo widzą — to zastępy wracają- 
ce z biegu harcerskiego na „ochotniczkę”. „Bieg* 
harcerski jest pewną próbą sprawności, egzami- 
nem w terenie. Przed dziewczętami były do po- 
komania pewne przeszkody. Kto je pokona zasłu- 
guje na stopień „ochotniczki', Biegiem tym za- 
mykamy pierwszy okres szkoleniowy, którego ha- 
słem było: „Harcerstwo uczy przez czyn*. A teraz 
przejdziemy dalej. A 

„Schodzimy z tarasu. W budynku, w którym 
niedawno urzędowało Gestapo, w majątku Ra- 
dziejowice mieści się kilkaset dziewcząt, które tu 
przyjechały z Pomorza, Warszawy, Radomia... 
, Na parterze świetlica — książki harcerskie i pi- 
sma. 

Wszędzie kwiaty i wszędzie uśmiechnięte, za- 
dowolone twarze. 

Komenda C. A. S.-u dla dziewcząt mieści się 
w romantycznym zamku z XVI wieku. Stąd co- 
dziennie przed ósmą roznoszą łączniczki rozkazy 
dzienne z programem dnia do Gnojnej, Grzmią- 
cej i Mszczonowa, gdzie znajduje się reszta cho- 

    

rągwi. 
1204 dziewczęta z całej Polski, to nie byle co! 

Musi być dobra, sprężysta organizacja, żeby nie 
było bałaganu; musi i jest. To widać na pierwszy 
rzut oka. To się wyczuwa w mastroju. l 

Jedna tylko z drużyn obozuje pod namiotami. 
Pachnie tam prawdziwym obozem. Za chwilę bę- 
dzie obiad. 

— Czuwaj! A może państwo spróbują nnaszej 
grochówki? 

Dziennikarze stwierdzają, że jest doskonała. 
— Dzisiejszym służbowym przyznać sprawność 

kucharki — zarządza oprowadzająca, przedstawi- 
cieli prasy Drukhna Naczelniczka. 

— Na. cześć gości „Czuj — czuj — czuwaj! 
— Czuj — czuj — Czuwaj!...* 

„Prasa* kłania się odchodząc — chcą też <oś 
krzyknąć, ale nie wychodzi. 

Obiad na świeżym powietrzu. Stoły z desek 
— zbite w kształcie podkowy przez „pionierki*, 
Ławki wbite w ziemię. Zupa owocowa z kluskami, 
kartofle z sosem mięsnym, sałatka jarzynowa, 
a na dęser ciastka. Obiad przygotowało Pomorze. 
Nie tylko pomyślały o jedzeniu, ale również o 
rozrywkach. Rozlegają się pogodne chóralne i so- 
lowe piosenki. Jedna z dziewcząt gra na harmo- 
nii, inna tańczy. Dziennikarzom nie chce się wsta- 
wać od stołu... 

— Jesteśmy matoły — stwierdza jeden z nich. 
— Nie umiemy odpowiedzieć okrzykiem, nie 
umiemy razem podziękować, tak, jakby się na- 
leżało, za gościnność. , 

  
archiwum 
harcerskie.pl   

Dzieciniec. Tu mieszkają, bawią się i uczą pod 
specjalnym nadzorem dzieci instruktorek — har- 
cerek, które zabnały potomstwo ze sobą. Gry dla 
dzieciaków prowadzą sprawne „opiekunki dzie- 
ci*..Na podwórku pełno wiejskich płowych- kra- 
snoludków. 
— A kiedy się zacznie zabawa? My już przy- 

szliśmy. 
Żywy przykład promieniowania harcerskiego na 

wsi — „wychowania przez czyn”. 
Bawiąc się, harcerki nie tylko wychowują dzie- 

ci, lecz i siebie również. 
m” jakby zainscenizowany maumyślnie przy- 

Przy. drodze siedzi stara, przeraźliwie chuda 
kobiecina. Przechodzący zastęp bienze ją na „,sto- 

łeczek* spleciony z rąk i niesie do harcerskiego 
szpitalika. 
— Czy ten kościotrup specjalnie był sprowa- 

dzony, żeby zademonstrować obowiązkowy dpo- 
bry harcerski uczynek? — śmieje się ktoś z dzien- 
mikarzy... 

Ci dziennikarze — to w ogóle dowcipny na- 
ród. Okazało się to jednak dopiero ma łonie nia- 
tury w Radziejowicach. Bo w samochodzie sie- 
dzeli równo i sztywno, a nawet poziewali... 
— Czuję się młodziej o lat conajmniej dziesięć. 

Jakże się cieszę, że tu przyjechałam! — entuzjaz- 
muje się przedstawicielka „Kuriera  Codzien- 
nego". 2 F łę 

Rzeczywiście! Inni może tego nie mówią, ale 
czują to samo: tu młodość panuje niepodzielnie, 
zaraźliwa, rozśpiewana, rozpierająca piersi, dy- 
nam'czna młodość. 

Jedziemy sześć kilometrów. 
Putka: Tak się nazywa resztówka, na której 

terenie rozłożyła się męska Chorągiew Warszaw- 
ska. 

Witają nas prężnie wyprostowani na baczność, 
ustawieni w otwarty czworobok przed wysokim 
masztem. Przed krzyżem pali się stale, podtrzymy- 

wany przez honorową wartę, znicz. 0 

   

   

  

Nr. 6—7 

Meldunek: 
— Druhu Wicepr d. A obóz 

Chorągwi Warszawskiej. Spocznij! 
Po mostku zbudowanym na stawie ich rękoma, 

przy dźwiękach skocznej orkiestry — składającej się 
z wszelkiego rodzaju instrumentów, nie wyłączając 
grzebieni i pokryw od kotłów, przechodzimy na 
właściwy teren obozu. Mieszkają w namiotach 
i szałasach — po puszczańsku. Przed namiotami go- 
dła zastępu, wykonane z tego, co znaleźli w lesie. 
Ogólny podziw budzi człowiek z drzewa przed na- 
miotem zastępu „Romantyków*. 

3 zak ) HER. 
a. . 
ana nc 

  

Znów na samochód, znów kilka kilometrów. 
Osowiec. Centralny Obóz Szkoleniowy Harcerzy, 
Tu też tak, jak u harcerek, odbywa się bieg har- 

cerski. 
Zastępy wychodzą i przychodzą — piosenka milk- 

nie, to znów głośnieje. Przypływa do nas i odpływa 
jak fala. 

„Jesteśmy czołem w świt idącej fali" — śpiewają 
chłopcy. 

Drugi suty obiad, fale piosenki i to porównanie 
ich do czoła fali... 

Dzennikarze zlekka się rozmarzyli... 

  

Zwiedzanie obozów trwa kilka godzin. Wszędzie 
coś warto obejrzeć, wszędzie się można czegoś na- 
uczyć, prawie w każdym obozie trochę pośmiać. 

„Na cóż masło i słonina — 
Kiedy w lesie jest dębina!'* — 

głosi mapis na jednym z magazynów. 

Na „„Pomorzu'* jakaś tablica z uczepionym kamie- 
niem. Barometr. Objaśnienie: Gdy kamień: wisi spo- 
kojnie — pogoda. Lekko się chwieje — wiaterek. 
Mocno się chwieje — wicher. Jest mokry — deszcz. 
Brak kamienia — huragan. 

Na „Mazowszu goście podziwiają porządek i pe- 
dahtyczną czystość obozu. Kubki, menażki, kotły tak 
wyczyszczone, że wyglądają jak nowe. 

— Trzeba rzucić w kurierze hasło: „wychodzę za 
mąż tylko za harcerza* — stwierdza dziennikarka. 

Chorągiew Śląska urządziła „Park Narodowy” 
-<dla mamutów, byków, rekinów i capów. Obcym i in- 
struktorom wstęp wzbroniony. 

„W Parku Narodowym' zwierzęta z kory, z szy- 
szek, z patyków: przyglądają się intruzom — dzien- 
nikarzom. 

Dziennikarze spoglądają ma nie pożądliwym 
wzrokiem. Harcerze rozumieją — zwierzaki opusz- 
czają ogród, wędrują jako pamiątki w świat. Boc'a- 
ny, psy, koty... Wszystko pomysłowe, artystyczne, 
© specjalnym, jak wszystko na CAS-ie uroku. 
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Ale nie tylko jest tu wesoło. Jest i poważnie. Ale , 
„poważnie — pogodnie”, nie „poważnie — smut- 
no*. Każda z chorągwi starała się ozdobić swój teren 
emblematami okolicy z której przyjechała. Zazna- 
czają się odrębne kultury regionalne, odrębne zada- 
nia służby na różnych ziemiach Polski. Pomorze — 
to marynarze — emblematy wodne. Śpiewają nam 
piosenki morskie. Śląsk to praca górnika — zbudo- 
wali płotek pomysłowy w kształcie kilofów. War- 
szawa — stolica — hasło odbudowy. Inne chorą- 
gwie starają się uwidocznić swojo hasła C. A. S.-owe. 

— Pączki?! 
Tak, Ślązacy upiekli pączki. „Prasa leży na ple- 

dach i karmiona jest pączkami, kawą, chlebem wła- 
snego wypieku. 

Prasa leży, oszołomiona wrażeniami dnia. 

  

— Czy zostaną państwo na ognisku? y 
— Oczywiścii oglądeć harcerzy bez ogniska, to 

tak, jak przypuśćmy łąkę bez kwiatów. 
Setki, setki, rozśpiewane setki. 

Zmierzcha. 
— Gdzie się to wszystko pomieści? TURZE 
Ognisko jest w dole; jak w amfiteatrze siedz'my 

dookoła. Już „płonie ognisko”. Już każda chorągiew 
występuje — każda się przygotowała do dzisiejszej 
wspólnej uroczystości. 

Jedne chorągwie zrobiły to z większym sensem, 
inne z mniejszym — różnie. Publiczność doskonale - 
wyczuwia, eo lepsze, co gorsze. Braw nie ma — 
sprzeczne z obrzędowością harcerską. Ale okrzyki a 
zorganizowane mruczenia, skandowane wyrazy nie- 
zadówolenia lub zadowolenia świadczą o bezpośred- 

niości i żywości, odczuwania. k 
Piosenki, inscen'zacje, gawęda, rozstrzygnięcie 

biegu, wręczenie odzyskanego przez wojsko harcer-- 
skiego sztandaru piotrkowskiej „Piątki*; na ko- 
niec bratni: krąg. 

Wycieczka dziennikarska wraca do Warszawy 
o dwunastej w nocy. Mogli wrócić już dawno... 

Zatrzymała ich na C. A: S.-sie siła płynąca z na- 
stroju silnej, dynamicznej, tysięcznej harcerskiej 
młodzieży. 

   

    

    

  

  

Trop. 

2.22 
Idzie cicho... stąpa chytrze... Las szumi ponurym zgrzy- 

tem, gdy ta nieduża postać się przesuwa. Ciemny, krępy, 
jacy bystre spojrzenia. Grube okulary są nieodłączną 

częścią całóści... Idzie krokiem posuwistym... sunie jak na 
tropie... papier i-śmieć — to jego wróg, każda 
brudna menażka fruwa, kłócąc się z ptakami. Drżyj nie- 
zasypana latryno! Drżyjcie brudne nogi uczestników 
C.A.S-u! Drżyj wszystko żyjące i martwe, bo przed jego 
wzrokiem nie nie ujdzie, nie się nie skryje! Gdv okiem 
tylko zerknie, to zaraz dojrzy nieporządek.. gdy krzyk- 
nie — to las rzednieje i dlatego już brzóz wcale nie ma. 
Gdy tupnie — to giń ludku harcerski... .Łasodniak iestem. 
psze druhów — bo tak, o ironio" — twierdzi Dh. Oboźny 
C.A.S.-u hm. Zdzisław Domoradzki. 

(z „Czuj-Ducha") 
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„Biegniemy” 

        

Pogoda była tej niedzieli. Dziwne! Jeden z tak 
niewielu pogodnych dni C.A.S.-u. 

Dochodziła godzina 13.80. Szybkim krokiem 
wstępowałem na schody osowieckiego dworku, nie 
chcąc opóźnić wyznaczonego term'nu zbiórki. Z gó- 
ry spojrzałem na dwa trawniki ścielące się przed 
zajazdem budynku. Między. wiekowymi świerkami 
rozłożyła się brać harcerska. Przed komen- 
dą C.A.S-u czekało na rozpoczęcie  harcer- 
skiego biegu 11 zastępów, każdy z innej chorągwi. 
Patrzyłem na reprezentację podobozów, na elitę 
harcerską każdej chorągwi i dumny byłem, że 
mnie właśnie powierzono zorganizowanie, tego bie- 
gu. 

13.80. Zbiórka. 
Jednolity szereg zastępów, w pełnym rynsztun- 

ku, przygotowanych na jednodniową wycieczkę. 
Stan w każdym zastępie 1 + 7. Zastępowi: meldu- 
ją swą obecność. Morowe typy. Stare wygi: obo- 
zowe. Pewność ich i pogoda harcerska udzielają 
się licznie zgromadzonej publiczności. Padają dow- 
cipy i uwagi. Po chwili zastępy rozchodzą się. Do 
startu jeszcze kilka minut. 

Przechadzam się po trawniku. Białostockie „Wil- 
ki* śpiewają wesoło, siedząc w kołą równo uło- 
żonych plecaków. Gdańskie „Żubry* pomrukują 
z cicha o. porcie: Kielecki zastęp „Karczówka 
tańczy skomplikowany taniec powianów, dookoła 
śniącego o laurach zwycięskich zastępowego. „Włó- 
częgi* lubelskie, tak jak na reporterów przystało, 
włóczą się po terenie, zbierając materiał do gazetki 
casowej „Czuj — Duch". A 

„Tygrysy* dziwnym zbiegiem okoliczności przy- 
wiezione na Mazowsze, żawzięcie porządkują swój 
teren, doprowadzając go na podobieństwo, swego 
podobozu, do puszczańskiego wyglądu. 

Zatrzymuję się koło jedynego milczącego za- 
stępu pomorskich „Słoni*. Panuje tu cisza. Nikt 
nawet trąbą nie poruszy. Wszyscy leżą, nogi opar- 
te na plecakach. Odpoczywają. Poco się przed cza- 
sem męczyć? Karny to i zgrany zastęp. 

  

Wyniki biegu 
1 ia „Byków* — Chorągiew śląsko - Dąbrow- e po Be 

      
ska pk. zastęp „Słonie: — Chorągiew Po- 
morze pkt. 8 ce zastęp „Wilki” horągiew Bia- 
łystok pk. 8: ce zastęp „Cwaniaki Ch i    

        

    

    

   

    

. 85; 4 
Wielkopolska pk. 
giew Radom pk. 7 
rągiew Lublin pk. 
rągiew Warszawa 

; 5 miejsce zastęp „Orły 
6 miejsce zastęp „Włóczęg 
7 miejsce zastęp „Pawiany 

ą Ę i 75,5; 8 miejsce zastęp „Karc: 
Chorągiew Kielce pl 9 mi zastęp „Katarzyn: 
Chorągiew Rzeszów r 5; 10 miejsce zastęp „Żubry 
Chorągiew Gdańsk pk. 69; 11 miejsce zastęp „Tygrysy* — 
Chorągiew Mazowsze pk. 68. 
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„Orły* radomskie słuchają w skupieniu ostat- 
nich uwag i instrukcji zastępowego. 

Zastęp 
raz po raz wznosi fantastyczne okrzyki. Przewo- 
dzi znany i popularny na C/A.S.-ie, nieogolony 
„Rekin*. Słyszę „Cas — na czasie! Cas — na 
cziasje* i t. d. k* 
Warszawskie „Pawiany”, uczestnicy powstania z 

grubym zastępowym tańczą mazura w takt samo- 
rodnej orkiestry. Ich brak poczucia rytmu i dziw- 
ne niesharmonizowanie zasługują ma specjalną u- 
wagę. > 

Przechodzę dalej. 
Pośrodku wielkopolskich  „Cwaniaków* 

główny cwaniak i gra pięknie na gitarze, wtóruje 
mu noześmiany, o wspaniałej harcerskiej posta- 
wie zastęp. Gitarzysta gra. Szkoda, żeście nie 
wszyscy poznali go, morowy chłopak i pierwszo- 
rzędny harcerz. 

Zastęp „Katarzyna* chorągwi rzeszowskiej jest 
właściwie mieszany, gdyż uzupełnia go z powodu - 
braku, 4 druhów chorągwi kieleckiej. Współpraca 
znakomita. 

Nadchodzi chwila startu. 
Wychodzą zastępy co 15 minut na podany kie- 

runek, dalej znakami ińdyjskimi. — „Biegniemy'* 
z ostatnim zastępem porządkowym, a pierwszym 
w punktacji, ze śląsko-dąbrowskimi „Bykamił'. 
Po znakach indyjskich docieramy do pierwszej 
przeszkody. 

Trzeba przerzucić, kładkę przez strumyk, uży- 
wając 2 desek, 8 żerdek oraz linki. Bardzo 
szybko kładka, wiązana kwadratowymi węzłami 
zostaje zbudowana. Ocenia ją surowo dh. hm. 
Popek, bardzo arbitralny i sprawiedliwy sędzia. 

Biegniemy dalej. Co to? Na drodze porozrzu- 
came części garderoby prowadzą mas do stawu. 
Na środku pływa pusta łódka, obok coś białego. 
Zastęp rozbiera się i śpieszy na ratunek. Nurkują, 
szukając fikcyjnego topielca, (następnie holują 
łódź do brzegu. Przygląda się temu. przez grube 
szkła dh. Peterek, twórca zmanego i stosownego 
systemu t. zw. „pełzania po szlamie*, zamiast 
nauki pływania. 

Następna przeszkoda: 
Pod drzewem siedzi jegomość w stanie mietrzeź- 

wym, butelka wódki stojąca przed nim najlepiej 
o tym świadczy. Zaczynamy przekonywać go o 
szkodliwości alkóholu z punktu widzenia osobi- 
stego i społecznego. Lecz dh. phm. Głowacki, gdyż. 
to on jest tym „zatwardziałym alkoholikiem'', nie 
da sobie nic wytłumaczyć i stale swoje opowia- 
da. Poznać go trudno, gdyż nawet rozstał się ze 
swoimi butami i wiecznie zamączoną wiatrówką. 
Przekonaliśmy go jednak i idziemy dalej. 

Z daleka dostrzegamy dha phm. Itkowiaka, sy- 
gnalizującego Morsem: „Na czworakach biegiem 

. Odpowiadamy i wykonujemy rozkaz. 
Po przybyciu do sędziego nadajemy niezrealizo- 
wane, ale jakże aktualne: „Sercem przy Mazu- 
rach. 

Drogą leśną idziemy dalej. Zatrzymuje nas hm. 
„Ptaszek* — Sujko. Każe nam rozbić na czas 
namiot kanadyjski i zagotować na pmowizorycz- 

— 

„Byków" chorągwi śląsko - dąbrowskiej; " 

siedzi - 
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nej kuchni menażkę wody. Dzielimy się pracą, 
gdyż organizacja rzecz najważniejsza. Ogniska za- 
palamy jedną zapałką.i wkrótce woda wre. Zwi- 
nięty namiot kończy nasze zadanie. 
Posuwamy się dalej. Pod drzewem leży chło- 

piec. Ułamana gałąź świadczy o upadku, Jest nie- 
przytomny. Środkami trzeźwiącymi staramy się 
wrócić mu świadomość. Potem badamy ewentu- 
alne urazy. Ma złamaną rękę i nogę. Opatrunek. 
Łupki. Na noszach, zrobionych z patyków i bluz 
harcerskich, przenosimy chorego. Sędzia to za- 
służony, casowy, sanitariusz, dh. phm. Oleszko. 

Posuwając się, natrafiamy na nitkę, leżącą na 
drodze. „Po nitce do kłębka" — mówi stare pol- 
skie przysłowie. Idąc za nitką dochodzimy do drze- 
wa, w korzeniach którego ukryty jest list. „IŚĆ: 
dalej drogą, robiąc szkic w marszu w skali 1:2.000. 
Kompas, kartka, ekierka i maszerujemy, licząc 

- kroki. Przechodzimy tak ze 300 im., napotykając 

speca od terenki, dh. hm. Trzcielińskiego. Odbiera 

nam szkic i zadaje pytania z zakresu topografii. 

Biegniemy dalej. Zaczepia nas niemowa, ale to 

jeszcze mało. Pomijając już to, że nie słyszy, jest * 

również analfabetą. Daje nam jakieś znaki, ruchy. 

Rysuje kolej i Syrenę. Domyślamy się, że chce 

jechać do Warszawy, a nie wie jak się tam do- 

stać. Tłómaczymy w analogiczny sposób. Zmozu- 

miał i dziękuje. Trzeba przyznać, że dh. phm. 

Wardziak był znakomitym analfabetą. 

Następnie udajemy się polem do zdala widocz- 

nego stogu słomy. Tam dh. hm. Rymarz każe nam 

się rozebrać do spodenek kąpielowych. Robimy 

figurę gimnastyczną i chcemy się ubrać, a tu 

NA TROPIE 

    

    

    

    

wszystko pomieszane jak groch z kapustą. Każdy 

szuka swego, a czas płynie. 

Dobiegamy do dworka w Osowcu, gdzie gruby 

kwatermistrz, typowe zaprzeczenie casowej rze- 

czywistości ma ostatnią przeszkodę. Śpiewamy lu- 

dową piosenkę, a jeden z nas wykonuje ozdobę z 

podręcznego materiału. Mają ją otrzymać goście 

na dzisiejszym ognisku Po piosence okrzyk i pra- 

ca dla innych. = 

I muszę tu przyznać, że zastępy wykazały wiel- 

ką pomysłowość. Przerzucenie skoszonej trawy, 

reperacja płotu, usunięcie samochodu. z drogi, 

podstawka do roweru, leżącego na ziemi — oto 

pomysły zastępów. k 7 

Koniec biegu, a zmęczenia nie widać. Roześmia- 

ne twarze rozchodzą się do obozów, zadowolone 

i ciekawe wyników. 
WŁ. Skoraczewski. 

  

Deszczowy dzień CAS-owy 
Deszcz leje od rana. Dach pałacowy przecieka 

jak najprzepisowszy przedwojenny namiot, któ-, 

rego nie wolno podczas wilgoci dotykać, bo 

w miejscu dotkniętym kapie. 

Namiotów powojennych dla wszystkich nie 

starczyło — pod dachami z płótna sypiają tylko 
nieliczne drużyny wyjątki 
„Plan dnia jest taki: 

Godzina 8-ma — wstawanie (przesunięte z po- 

wodu deszczu o godzinę), kąpiel w stawie, czyn- 

nności porządkowe, śniadanie. Pewnie suche, bo 

trudno wymagać od kuchni polowej, żeby można 

było w taką podłą ulewę zdążyć na czas przygo” 

tować gorący posiłek. Biedne dzisiejsze służbowe! 

Po śniadaniu zajęcia zastępów. W Komendzie 

zbiórka starszyzny. programie omówienie za- 

jęć dnia i gawęda z dyskusją: „Wychowanie 

przez czyn”. Ę 
O 1i-ej drugie śniadanie — tym razem gorące. 

Potem zbiórki sprawnych: Pan Golus — malarz 

przygotowuje swój zespół dziewcząt do sprawno- 

ści „zdobniczki*. W izbie Chorągwi Kieleckiej 

zgromadzą się „opiekunki dzieci”. 
Dr> Bodzan, Jekarz obozowy, przeprowadzi ga- 

wędę i ćwiczenia dla „ratowniczek'* i „samaryta- 

nek*. D-hna Antosia weźmie jak zwykle „kroni- 

karki”. „Świetliczanki* też pójdą na ich zajęcia. 

    

Tak do obiadu. 
- Po obiedzie, jak zwykle godzina ciszy — na* 
stępnie czas wolny. 

Ó piątej zbiórki drużyn — temat „wychowa- 
nie harcerskie przez czyn* — powtórzenie dla 
dziewcząt tego, co drużynowe zdobędą na rannej 

odprawie. 
Zajęcia drużyn do wieczora. j 

Wieczorem wizyty chorągwiane. Śląsk za rosił 

Pomorze, Warszawa idzie do Białegostoku, Kielce 

do Radomia. 3 
Baczyć, żeby nie było nigdzie charakterystycz- 

nego przy takiej pogodzie, niezdrowego leniwego 

wylegiwania się na pryczach... 

X 

Deszcz. Łażę po obozie — przyglądam się wy- 
konaniu programu dnia: 3 
— Dziewczęta w wieku harcerskiego stopnia 

ochotniczki — to element stosunkowo łatwy. lnte- 

resują się wszystkim, badawczym umysłem chcą 
ogarnąć wszystko. 
Mamy dla nieh magnes niezawodny: grę har- 

cerską. Ona jest żywiołem ochotniczki na ostat- 

nim pograniczu dzieciństwa. Ale już w tym 

okresie przenika grę — zabawę czynnik pracy, 

wymaganie pożyteczności... Stawiamy je mocno— 
a „ochołniczka” z własnej woli przyjmuje nasze 

 



        

wymagania i pracuje chętnie, bo potrafimy pra- cę łączyć z grą, piosenką, zabawą... 
. Audytorium — kilkadziesiąt _ komendantek i drużynowych. uważnie słucha, notuje. 
„Druhna Wisia omawia pierwszy punkt zagad- nienia: wychowanie przez czyn: w próbach har- cerskich. Następne punkty: w prawie i przy- rzeczeniu, w służbie. Praca jako czynnik wycho- wawczy, cel wychowania przez czyn. 
Po gawędzie dyskusja. Po dyskusji przekazy- wanie wieczorem zdobytych wiadomości swoim 

zastępowym. 

x 

„— Doszłyśmy już do wniosków: 1) dziecko my- 
Śli, 2) dziecko czuje, 5) dziecko chce — ma wolę. 
> Uwaga! Taka gra: rzucam beretem i mówię jed- nocześnie jeden z tych punktów — np.: dziecko czuje. Trafiona musi odpowiedzieć przykładem — 

Ę / 
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dać historyjkę, wykazującą prawdziwość tej tezy. Pięć minut czasu na przygotowanie. 

Beret rzucony. 
— Moja Ewa, mając lat cztery... 

A teraz będziemy dziećmi, W co się będziemy bawiły? Sprawne „opiekunki dzieci", z któr „ab 
nie jedna ma już swoje własne pociechy, skaczą jakby miały po cztery lata. Śpiewają. 

Na ćwiczeniach zastępów tak samo będą ska- kać i śpiewać, ale już w innym gronie. To, co tu 
otrzymują — to'przygotowanie do zabaw z praw- dziwymi dzieciakami. 

X 

„Zdobniezki” też tu na miejscu realizują zdo- byte wiadomości. „Musi być u nas ładnie” — to ich hasło. Kapliczka obozowa, brama wejściowa, 
lilijki na ścianach ...I najważniejsze: służba zew- 
nętrzna. 4 

— Robimy teraz nagrobek dla siedmiu ofiar 
Gestapo. Leżą zakopane na polu. Ludność z Ra- dziejowie przystaje z westchnieniem koło płaskiej mogiły. Ozdobimy ją, utrwalimy, żeby nie za- nikła z latami. 

X 

— Nie tak, druhno, jeszcze raz proszę przeban- 
dażować tę nogę. 

„Samarytanki* i „ratowniczki” uważnie słu- chają obozowego lekarza. Na zajęcia zastępów pójdą w teren, zbadają stan sanitarny wsi, po- mogą, gdzie będzie pomoc potrzebna. 
* x 

Deszcz pada... 
„Rozleniwienie z powodu pogody? W harcerstwie 

nie ma na nie czasu. 

Trop, 

KOMENDA ODMASZEROWAĆ! 
czyli „Zielony dzień, 

Ognisko podobozu kieleckiego dogasało... iedzimy zasłuchani, wśród kniej i puszcz  Świętokrzy- skich, przy na wpół rozwalonym szałasie gromadka par tyzantów Śni o domu, rodzinie, Polsce. Jest i dziewczyna. Śpiewa. Chłopcy z lasu powtarzają refren. 
około cisza. 

Czasem _ kilka” iskier 
zykiem płomienia gałązk 

  

trzeli w górę, ze złamanej ję- 
ale zaraz gasną zawstydzone 

0 

  

        
       

hałasem, jaki mimo woli wniosły w_to uroczy Za” chwilę „ważkie zdania. Dh. Naczelnik będzie miał gawędę. Będzie mówił do harcerzy kieleckich, któ 
zość brała udział w walkach niepodległościo- 

wych. tu od „Barabasza”, „Dziekana**) i innych. śpiew się skończył. Śpokój dziwny i przejmujący. Cze- kamy na gawędę... 
I w momencie, kiedy Druh zaczyna mówić... — „Ju! hu! hu! — brzmi dzil k, a w krąg ogni- ska wpada jakiś człowiek. Prawie nagi. Na biodrach ma 

pęk paproci. Prehistoryczny łeb ozdobiony jakimiś zio- 
łami! Gęba czarna, nieogolona. W ręku szczęka konia, 
którą „przystojny młodzian* się podpierał. Przyglądamy 
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*) Grupy. partyzanckie. 

* archiwum 
=| harcerskie.pl 

    
  

    

   

  

6 w: 
ebywał na C. A. $ 

ołaki, — do mnie! 

  

   ystkich stron wpada gromada podobnych mu ie i ruch przeraźliwy. Zaczyna si 
księżyca, który w tej chwi 

ini. Ruchy dziwne, pełne najr 
sów. Z ust wydobywają się. głębokie, zgrzytliwe, niear- tykułowane jęki. Raz po raz, któryś z nich zwraca swój łeb w stronę komendy C. A. S-u ze smakowitym mlaśnię. ciem. 

Dh. Naczelnik uśmiecha się, jak zawsze pogodnie, ale tym razem mniej pewnie. Dh, Oboźny nerwowym ruchem po- prawia co chwila okulary: jest dziwnie zatrwożony. Mnie osobiście jest nadwyraz głupio. Dla tych głodomo- rów mogę być smacznym kęsem, gdyż reprezentuję naj. obfitszą tuszę, komendy. 
— Bracia, czy słyszyciel? — wyje Rekin. 
— Ammm! — odpowiadają bracia. 
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Nr. 6—7 - s 

— Oddajmy pokłon księżycowi — 
— Ammm! — zawodzą fauny. * 
— Cisza! — zapanował spokój. — Ogłaszam od tej 

chwili dla wszystkich podobozów „Zielony dzień**! k 
Rozpętał się huragan. Tego, co słyszeliśmy w tej chwili, 

żadne pióro nie potrafi opisać. Wyli wszyscy. i z za- 
dowoleniem, z rozkoszą wyzwolonych ludzi, śląc szyder- 
cze spojrzenia w naszą stronę. Spojrzałem. D-h Naczelnik 
przestał się śmiać. Był bardzo, delikatnie. mówiąc, zakło- 
potany. D-h Oboźny, hie ruszał okularami: przeczuwał 
Już swą głowę wilgotną, raz po raz nurzaną w stawie 
nr. 3. Ja obejrzałem się za siebie. O ucieczce nie ma mowy. 
Z tyłu żywy mur nie do p: ia. 

Rozpoczął się „taniec szczęścia, przy radosnym akom- 
paniamencie wszystkich tników ogniska. Fauny jak 
szalone skakały przez ognisko, ich szał ogarniał wszyst 

h. W pewnej chwili „Rekin* przysunął się do mnie i 
wziąwszy w swe łapy moją nogę, pomrukując z cicha, za- 
bierał się do uczty. ź Ę 

Ognisko zakończyło się zarządzeniem „Rekina”: Ę 
— Komenda odmaszerować natychmiast do siebie i udać 

się spać! 
t i Było dalej, wiem mało, bo przezornie pozamykałem 

ystkie strony i boki. Noc zresztą minęła sto- 
sunkowo spokojnie, a rano skoro świt, nie chcąc się kąpać 
przymusowo, obierać kartofli, gotować wymyślnych po- 
traw dla moich podwładnych (co zwykle jest w progra- 
mie takiego małpiego dnia) — wyjechałem „słażbowo” do 
do Warszawy, a potem. 
— Trzeba znaleźć spokojny, słodki azyl — pomyślałem 

i popedałowałem na rumak. rowerze do obozu harcerek. 
— yżby się Radziejowice paliły? — przeraziłem 
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się, dojeżdżając. 

Sprawę wyjaśniła, spotkana na drodze Druhna Obo- 
źna „Kat”, zmęczona, dysząca, patrząca wzrokiem tragicz- 
nym poprzez spocone okulary: 

NA TROPIE 23 

— Druhu! To okropne! Jestem bezradna, co ócząć?...* 
To nie było w programie: cały Osowiec u nas... 
Poradziłem Druhnie „Kat* (najmniej groźny kat na 

Świecie), żeby na przyszłość uzgadniać terminy zielonych 
dni męskich i żeńskich i popędziłem na obiad do Pomorza. 

Skoraczewski WL. 

  

  
   

  

KRÓLEWNA PRACUJE 
ognisko dla dzieci 

Wielkopolska pełni na C.A.S.. 
ckiem. Dziś urządza „dziecinne* og; biegła się dzie- 
ciarnia z całych Radziejowie. jbliższym kręgiem przy- 
kucnęły przy ogniu, „nasze dzieci”, stali bywalcy Świe- 
tlicy. 

Jak zawsze „Płonie: ognisko”. A potem „Na Wojtusia 
z popielnika iskiereczka mruga* i „Chodzi, chodzi Baj 
po Ścianie* z i 

Tym razem przyszedł do ogniska miękkimi, lekkimi 
ruchami; posuwa się we mgle siwego dymu. Mieni się 
tajemniczo w blasku płomienia przezroczysta peleryna. 
Przyniósł dzieciom złote kłosy i czerwone maki i zniknął. 
Ale już druhna prowadzi nowego tajemniczego gościa: 

„A czy znacie bajkę, 
co to pali fajkę, 
przy kominku siada, 
siebie opowiada, 
i nigdy nieboże skończyć się nie może?..... 

Przychodzi dziś bajka na nasze ognisko. Prosimy ją 
bardzo: siadaj tutaj blisko. 

Coś teraz nowego opowie nam pewnie? 
„Opowiedz nam bajkę o pięknej królewnie" — proszą 

harcerki. 

I bajka opowiada: 

„Był sobie król, 4 
„Był sobie król* — powtórnie śpiewa tajemniczo 

echo chóru. 

„Był sobie paź”. 
„Był sobie paź”. 

ła też ó 
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     „ nie znali burz, 
gotowa. 

Żyli wśród róż, nie znali burz, 
Rzecz najzupełniej pewna. 
Aż kiedyś raz, w świąteczny czas, 
Przyszła na świat królewna”. 

  

łużbę opieki nad dzie- 

lowa. = 

W krąg blasku wchodzi trębacz: 

„Tra, ta, ta, tratatrata, 
Niech leci wieść wesoła na granice świata, 
Niech leci wieść wesoła do każdego domu: 
Przyszła na świat królewna, następczyni tronu. 
Król tu dzisiaj z królową święto urządzają, 
I wszystkich na to święto mile zapraszają”. 

Paziowie wnoszą krzesła przykryte kobiercem. Wcho- 
dzi wysoki, chudy król i pękata królowa. Za nimi, za- 
bawnie _potrząsając. białym czepcem, ochumistrzyni niesie 
w powijaku małą królewnę. 

Oczy dzieci są okrągłe z zachwytu, buzie roześmiane 
od ucha do ucha. 

„Jestem bardzo szczęśliwy" — mówi król. 
„Jestem bardzo szczęśliwa” — potwierdza prze- 

  

sadnie królowa. — „Mamy najpiękniejszą córeczkę pod 
słońcem. Popatrzeie tylko, czy nie piękna? Ja tak bardzo 
cieszę się, że aż mi się tańczyć chce* — podryguje król 
ojciec. 

ja wciąż powiadam wam: mam córeczkę, 

  

„A 
córkę mami 

„Królu — zawiadamia herold — goście idą z da- 
rami dla” królewny”. 

„Wpuśćcie 
Święto dziś w pałacu” 

Wchodzą więc zespoły taneczne, barwnie ubrane chó- 
ry, wesoły pajacyk, miś. Tresowany. 

zieci szaleją z radości. Wszystko, co który zastęp 
umiał, uświetnia uroczystość. 

  

    

ich, niech tańczą, niech Śpiewają. 

   

Nagle paź coś szepce królowi do ucha: 
„Wróżki idą, wróżki, wróżki” — słychać głosy 

pełne oczekiwania. 
Melodia sentymentalnego walca. Tanecznym krokiem 

wchodzą trzy białe postacie. Czyżby to Hela, Marylka 
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24 NA TROPIE Nr. 6—7 
  

i Ira? Prześcieradła upięte %edług wzoru specjalnej sza- 
ty, czerwona jarzębina i pierzaste jej zielone liście przy 
szacie i we włosach. Ogień złotym światłem dodaje czaru... 
Wróżki tańczą. A potem każda podnosi rękę nad głową 
królewny i ofiarowuje jej: 

  

  

koralowe usteczka i czar zdrowia”; 
     sne oczy zięk młodości”; 
„miły uśmiech i dobre serce". 

„Dziękuję, dziękuję" — zabawnie prześcigają się w 
uprzejmościach król i królowa, żegnając czarodziejki. 

Aż nagle przeciągły skowyt wdziera się w uszy. Co 
to, eo toż Dym buchnął z ogniska. Wpada na miotle 
czodrata czarownica dziwożona. Czerwona jarzębina na 
czarnych papierowych włosach, co jak węże wiją się i trzę- 
są w biegu. 

„Aaaaaa! o mnie zapomniano! mnie nie zaproszono! 
Wezmę się, zemszczę się!* — woła jędza, obiegając ogni- 
sko i mrugając do dzieci. (Nie jest bardzo straszna, a taka 
zabawna — dzieci aż trzęsą się ze Śmiechu). 

„Śmiejecie się? Zobaczycie, kto się śmiać będzie ostatni!” 
Czarownica podnosi rękę nad królewną: 
„Fokus, pokus, dominatus — rzucam na ciebie czar 

bezczynności i nudy; będzie trwał, aż zmyjesz go potem 
i krwią”. 

„Ach, ach" — mdleje królowa. 
„Dość tego, dość, uciekajcie stąd, bo was miotłą wy- 

miotę" — grozi czarownica. 
„Ach, ach, ach, ach* — rozpacza cały królewski dwór, 

znikając z kręgu blasku. 

    

    

„Żyła królewna we dworze" — śpiewa chór znaną 
piosenikę, 

„I nikt jej skrzywdzić nie może, 
Dworzanie progi podsadzą, 
Królewny skrzywdzić nie dadzą, 
I wszystko dobrze się składa, 
Lecz czarownica się skrada, 
Królewny główki dotknęła, 

cała radość zginęła”. 

  

Zuchmistrze 
— „Jesz* robi na mnie takie wrażenie, jakby po- 

padł w obłęd. 
— O niczym innym nie umie mówić, tylko o zu- 

chach i ruchu zuchowym. 
— Dlaczego? 
— Tak, ale ma rację: twierdzi, że każdy kto tyl- 

ko nosi krzyż harcerski powinien wiedzieć o tej 
„przyszłości harcerskiej *. 

Co prawił Jesz swojej zgranej drużynie, która 
bawiła się tak, jakby sami byli zuchami? 

Prawił im oczywistości, niestety nie wszystkim 
znane, że zuchy, będąc nieodłączną częścią Związku 
Harcerstwa wychowują się przez zabawę, a nie 
przez grę. Z tego wypływa zasadnicza różnica, że 
ćwiczeń harcerskich nie wolno przeszczepiać na ruch 
zuchowy. 

Bo marzeniem zucha nie powinno -być pragnienie 
zostania harcerzem. 

Nie można dawać w okresie zuchowania przeżyć 
harcerskich, bo przez to, harcerstwo traci na atrak- 
cyjności. 

Podpatrując chłopca dość łatwo sformułować sobie 
myśl, że chłopcy w tym wieku pragną bawić się 
(naśladować dorosłych) i już na tym tylko opiera- 
jąc się, można wyczyniać cuda z tymi, którzy prag- 
ną być naprawdę zuchami, (a czem naprawdę jest 
zuch „mówi za siebie nazwa). 

archiwum 
harcerskie.pl   

„Raz królewna jasnowłosa cudny miała sen, 
Że wplatała białe róże, w włosów swoich len, 
I przyszedł do niej Jasio, na skrzypkach począł gr. 
Chodź, chodź, chodź, chodź, — konwalie w lesie rwać. 

(bis) 

„ Dwórki śpiewają. W towarzystwie ochmistrzyni wcho- 
dzi królewna. 

   

    

i miła, ale minę ma smutną, znudzoną, rę- 
js ku ziemi. 

zRozchmurz czółko, ślicznotko moja, czemu jesteś smu- 
tna?” — pyta ochmistrzyni. » 

n — jęczy grymaśnie królewna. 
„Zaraz cię rozweselę", 

„Ochmistrzyni klaszcze w ręce. Wbiegają ze śpiewem 
dwie wesołe Chinki i tańczą swój śliczny, lekki taniec. 

„Podoba ci się najmilsza?* 

    

         
Nudzi mi się* — jęczy swoje królewna. 

„_ Nie poradził tańczący pajacyk, ani dwa karzełki, co 
fikały koziołki. (Dzieci znów trzęsą się z radości). 

chmistrzyni wyszła szukać nowych atrakcji. 
I wtedy: 

„Kominy czyszczę, kominy, 
Od gminy chodzę do gminy, 
A chociaż ciężko pracuję, 
Serce się moje raduje — 
Gdy sadza komin zawali, 
Ogień się ludziom źle pali, 
Praca ich moja ratuje, 
Więc mi się dusza raduje... O”ho, ho!* 

  

Przez ogień wchodzi uśmiechnięty, czarny kominiar- 
czyk, kończąc swoją piosenkę. 

O, co to za fajna panienka?" — mówi, patrząc na 
    królewnę — „tylko czemu taka smutna?* - 

„Nudzi ję" — jęczy swoję królewna. 
„O, nowego! A co panienka robisz, że masz 

  

  czas na nudy? 
„Ja nie nie. robię! Jestem królewna..." — odpowiada 

urażona grymaśnica. 
__»Aa, teraz rozumiem. Nic nie robić! Umarłbym 

dów. Ja to mam dobre życie: idę sobie po świecie, śp 
wam, pracuję, ludziom pomagam. Ludzie mnie chętn 

ują. Chodź panienka ze mną, miotłę moją poni 
zelecisz się po Świecie, to ci nuda- wywietrzeje 

z głowy”. Ź z 
„Nudzi mi się, pójdę z tobą" — mówi królewna. 

. „Kominy czyszczę, kominy..." — śpiewa odchodząc ko- 
miniarczyk. 

I wędrują dokoła ogniska, gawędząc ze spotykanymi 
ludźmi 

   

      

   

    

__ Flisacy, „Czy to/w dzień czy o zachodzie”, podwiozą 
ich na tratwie do miejsca, gdzie praczki wesołą, znaną 
dzieciom piosenką, chwalą swą pracę: 

         

„Tu prawą mam rączkę, a tu lewą mam, 
jak praczki pracują pokażę ja wam, 
Tak piorą, tak piorą przez cały Boży dzień..." 

Ńr. 6-7 NA_TR 

    

   
    

   

      

   

     

  

     

    

   

   

    
    

  

   

    

A potem, przy drugiej strofce, pokazały jak tańcują po 
pracy, także przez cały dzień. 
-. „Popatrz, jakie wesołe” — 

_ królewnę — „uśmiechnij się!” 
„Nudzi mi się* — jęczy królewna. , 
Nie rozweselił jej ani spotkany szewczyk, ani żwawo 

pracująca gromada murarzy, ani pogodna śpiewka rolnika. 
Ogień wygasł, kiedy nocą zawędrowali pod namiot 

śpiących harcerek. KŻ 

„Stojąc na warcie w noc głuchą, ciemną 
z kijem i pełnym mundurze..." — 

zachęca  kominiarczyk 

  

śpiewa odważnie wartowniczka. 
„Stój! Kto idzie?” 
„Kominiarczyk z królewną. Dobrze, że na was trafi- 

łem, druhno. Mam tu taką jedną królewnę. Ciągle jest 
smutna. Myślałem, że ją podróż rozweseli, ale nic z tego. 
Weźcie ją na obóz. Jeżeli wy harcerki jej nie pomoże- 
cie — to nikt jej nie pomoże”. 

* „Chodź, zostaniesz z nami”. 
Odszedł. kominiarczyk, a przy ogniu wartowniczka 

gwarzy z królewną: ak: ż 
„Dlaczego jesteś smutna? Dlaczego ci się wciąż nudzi, 

tylu ludzi widziałaś wesołych". *- 00 
„Ludzię się ciesza, bo pracnią, a ja-nie umiem pra- 

"cować!* — wybucha żalem królewna. 
„Ach, to głupstwo. Jesteś na obozie. Już świta. Wsta- 

nie drużyna, nauczymy cię pracować”. 
"_ Gwizdek. Z namiotu wysypuje się zastęp. 

„Wstaje dzień* — śpiewają harcerki. > 8 
» „A teraz do roboty.. Chwyciły za saperki, piły, ani 

się obejrzała królewa, jak znalazła się w szeregu, z sie- — 
kierką w ręku. 

„Hej, naprzód do pracy pionierzy..* — dziarskim 
marszem idą dookoła ogniska. : 
+ $lychać zgrzyt piły, stukot siekier. Wraca po pracy 

_ zgrana gromada. Co.ło? ' Królewna uśmiechnięta, choć 
palec ma owiązany i pot ociera z czoła |. 

„Rozkosze życia, bez palenia i bez picia obóz daje 
nam” — śpiewają razem dziewczęta. 

E m a 

o: - Harcerki k 
„Jutro m niedzielę ostatni dzień obozu. 

Obóz musi w tym dniu przybrać wygląd 
równie świąteczny i uroczysty, jak r dniu 
otrwarcia”, 
(Wyjątek z 

pracy). 
-. ; 
Godzina 9-ta. Stoją na placu kolumny drużyn 

obozowych. Grę prowadzi Druhna Naczelniczka. 
_— Drużynowe wystąp! — I oto dowiadujemy 

się, że nasze drużynowe, ba nawet komendantki 
orągwi tworzą także drużyny, dzielą się na 

zastępy i z Druhną Wisią jako drużynowe idą 
swoim tropem na ćwiczenia. 

A my? k 
— Zastępami promieniście zbiórka! 
Rozerwały się prostokąty kolumn: z zastępo- 

wymi na czele promienie 52-ch zastępów celują 
ku masztowi. 
— Uwaga! Zakończenie C.A.S.-u przygotuje- 

my wielką grą pracy zastępów i grup sprawnych. 
_ Uwaga! Zaczynamy grę zastępów: KRETY NE 
biorą z pośród siebie tę druhnę, która wykazała 
się jako najlepsza pracowniczka. Czas wyborów 

- 10 minut. 
Promienie zwinęły się w gwarne kólka. 

codziennego komunikatu 
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Aż tu wpada paź. 
„Król i królowa w poszukiwaniu córki zaraz tu na- 

dejda - 
W Wchodzą, jak zawsze zabawnie nadęci; kominiarczyk 

jek prowadź 
Piesi wasza zguba królewna , tórecżka”. 
„Tatusiu; mamusiu. 
Już się trzymają w ramionach. 

tylko sił). 

„Jaka uśmiechnięta, wesoła, wracaj teraz z nami do 

(dzieci klaszczą, ile 

pałacu!*. DR 
„O, nie — mówi królewna — „ja już tu zostanę, 

nauczylam się pracować, chcę być pożyteczna”. 
„Kiedy przy pracy pot rosi_czoło, 
Wtedy jest właśnie dobrze wesoło, 
A gdy się czasem palec skaleczy, (|. 
To się czar nudy na zawsze uleczy”. 
-„OQj nie ma to jak Zet-Ha-Pe..". 

kończą piosenką harcerki 
„Nie ma rady — mówi królowa, zdejmując koronę — 

proszę mi dać fartuch, zostaję z wami zdobywąć spraw- 
ność kucharki”. ę 

j król zdejmuje koronę — idę do Osowca, „A. ja = 
zdać próbę młodźika....". 

Śmiech i brawo, brawo. | 5 
„Ale pysznie było* — cieszą się dzieci. 

» i 
„No, Wielkopolska, udało wam się, zadowolone je- 

steście? z 
„Tak, tak, tak". z, Ę 
„Ładne było, ładne, my to u siebie w Poznaniu po- 

NE awuiet Tańce trochę się zmieni! To, nawet w sali 
na przedstawienie dła dzieci da się zrobić. 

*Spóbujeie i napiszcie do „Na Tropie”, czy się wa- 
szym dzieciom podobało. 

(Ognisko ułożyła Chor. Ro pomocą 
poradni Programowej CAS-u). 

  

ńczą grą 
Kolejno wracają do szyku. RY Ę 
— Uwaga! Wybrane przodowniczki pracy na 

linię zbiórki wystąp! E 

              



    

      

    

    

    

    
   

    

     

NA TROPIE 

Już stoimy pod masztem. Równo .w szeregu. 
Naczelniczka się uśmiecha. 

— W dniu dzisiejszym obejmujecie organizację 
i komendę prac porządkowych zastępów na tere- 
nie obozu. Tworzycie „Honorową Milicję Pracy*.. 

"Kolejno dostajemy papierowe odznaki: tarcze 
z literami M. Pr. — Milicja Pracy.  * 

Na tacy leżą białe losy. jak na loterię. Co .to 
będzie? - Ę . 

— Każda wyciągnie dla swego zastępu przy- 
dział pracy. Pracujemy dzisiaj wszyscy na 
wspólny rachunek — los zdecyduje co komu przy- 
padnie. 
Nam wypadło sprzątać sypialnię "Wielkopolski. 

Miałyśmy na to półtorej godziny czasu. 
— Zespół Milicji pilnuje, żeby nikt nie był beż- 

czynny, ocenia wyniki i notuje ocenę na drugiej 
stronie losu. O jedenastej zbiórka na placu. Za- 
stępy rozejść się! 

Jakby kto kij wetknął w mrowisko! 
Szezotki, saperki, ścierki, miotły — wszystko 

w ruch! 

"Tu Kraków zawiesza jarzębinę w zielonej świe- 
tliey, tam Warszawa zakopuje śmieci. „M. Pr.* 
przechadza się, badawczo patrząc dookoła. 

O 1f-ej sale pachną szorowaną podłogą, miej- 
sce zbiórek jest wymiecione jak sala, a czerwone 
jarzębiny szlakiem krwawią nad białym orłem 
w świetlicy... : 
Znów stoimy na placu. 

przydziały. Nie było ani jednego poniżej „do- 
brze”, większość „bardzo dobrze”. 
— Grupami sprawnych — zbiórka! 

  

  

Oddajemy ocenione 
  

  

Nr. 6—7 

Drużyny sprawnych stoją podzielone na za- 
stępy. : 

Dostajemy polecenie na kartkach: 
Urządzamy wszystkie razem „Wystawę pracy”: 

Samarytanki szykują pokaz ratowniczy, zbie- 
rają zioła lecznicze z okolicy, przygotowują po- 
kój chorego._ przy Nu krytykę C.A.S.-u 
z punktu widzenia nakazów zdrowia i higieny. 

Zdobniczki szykują pamiątki dla naszych ra- 
dziejówickich przyjaciół i wieniec-dożynkowy, 
symbol zamknięcia obozu. 
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Pionierkom przypadła wystawa prac potrzeb- 
nych do uzyskania sprawności, pokaz narzędzi 
i posługiwanie się nimi. c 

Opiekunki dzieci: Pierwszy zastęp fabrykuje 
zabawki do omawianych na zbiórkach poszcze- 
gólnych rodzajów żabaw: ruchowych, konstruk- 
cyjnych. iluzyjnych i recepcyjnych. Drugi za- 
stęp szykuje na” popołudnie „żywe obrazy” dla 
dzieci. 

Kronikarki piszą kronikę C.A.S-u na wieczną - 
rzeczy pamiątkę. 

X 

Znów minęło 2 godziny. 
W zielonej świetlicy „stoiska* wystawowe. 

Dziarsko, sprężyście przychodzą zastępy — każ- 
da z nas jak kto. w dożynkowym pięknym wień- 
cu: Dojrzałyśmy na C.A.S.-ie do' zwartej harcer- 
skiej pracy. 
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Kochana Jadziu! / 
Wczoraj to jadłam tort czekoladowy, który 

upiekly harcerki i oblarlam sobie strasznie piętę. 
Bo Mama. pracuje m kuchni w Harcerstwie na 

Wiejskiejj a m niedzielę bylo, zakończenie 
czasu. . 

Mama zawiązała mi noroą niebieską kokardę 
i zabrała mnie na „zakończenie”, 

Najpierw była msza. Potem harcerze chodzili 
jak. wojsko. Potem chodziłam po obozach — har- 

zęsto w namiotach i przed na- 
e zwierzęta z drzewa: koty, ży- 

  
     

miotami były r 
rafy, 
sami robili 
z kory. 

Przed namiotami harderze grali na. harmonii, 
Potem jadłam obiad, Byla zupa pomidoromwa i pie- 
czeń. Mama mómi, pieczeń twarda, a do zupy 
nie dodali listka bobkomwego. Ale mama to zawsze 
chce, żeby było jeszcze lepiej, mnie smakowało. 

A potem przyjechali różni goście i była jedna 

  

z palyków. Dostałam kaczuszkę 

   

  

pani z Jugosławii i tacy goście, co mają niebie-_ 
skie koszule i czerwone krawaty i tacy, co mają 
biale koszule i też czerwone kramaty. I inni też — 
mszyscy przyjechali samochodami i był taki hałas 
mw parku, jak na Marszałkowskiej, 

        

bociany — -przemażnie bociany — oni je * 

©) « 

NA TROPIE. 

Potem dostalam m skórę. Płakałam ale krótko, 
bo nie miałam czasu. 
Wszystko dlatego, że przyjechał minister ośmia- 

ty, a na środku drogi leżał umarły i 
go musiałam pochomać, też koło drogi. Nadjechało 
auto, a w aucie minister i o mało mnie nie rozje- 
chał, a mama dała mi klapsa i ślimak zgubił 

Minister royglądał jak inni ludzie, Umyślnie się 

  

- przyglądałam. I mórili do niego „Druhu Mini- 
_strze*, bo też był kiedyś harcerzem. 

  

Harcerze i harcerki chodzili na placu dookoła 
masztu. (to jest bardzo wysoki słup, a na końcu 
flaga) — znowu jak mojsko. : 

Potem minister podamał niektórym rękę 
i uśmiechał się. Bardzo mi przeszkadzał, bo nie 
moglam z bliska zobaczyć jakie mają sztandary. 
Dużo lepiejby było, żeby chodził i uśmiechał się 
prędzej. Zresztą od tego chodzenia obtarlam sobie 

piętę. 

  

"Nie wszyscy byli na 
„Nie odbędzie się CAS na Mazurach*. — Wieść 

spadła jak grom na Kraków i Rzeszów już przygo- 
towane do drogi. — Co robić? żal za utraconą moż- 

_" liwością przeżycia wspólnie z resztą Polski pierw- 

    
szego po wojnie obozu i kursów — ale nie wolno ła- 
mać rąk. 

Gdy przyszła następna wiadomość o przeniesie- 
niu CAS-u do Osowca, już gwarem i pieśnią harcer- 
ską napełniały się ulice Jeleniej Góry, Wieńca-Zdro- 
ju, Cieplic i Szklarskiej Poręby. Zbyt trudno było 
wracać całości. Na Centralny CAS pojechała tylko 
delegacja. 

"My t. zn. Kraków i Rzeszów straciliśmy na tym 
oczywiście, nie mogąc brać udziału w całości szkole- 
nia, CAS stracił kilkaset uczestników, ale nie stra- 
ciły na tym napewno ziemie Dolnego śląska. 

_ Pomimo braku czasu-na przygotowanie się przed- 
obozowe do pracy na tym terenie, zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, co trzeba robić. Już od pierwszej 
chwili harcerki i harcerze nawiązali bliski, bezpo- 
średni kontakt z=polską ludnością — przez wywiady 
i organizacje samorządowe i społeczne dotarli do po- 
szezególnych domów, rodzin polskich, zorientowali 
się w ich warunkach życia i potrzebach. Nawiązali 
ścisłą i serdeczną współpracę z wojskiem, tą pierw- 
szą awangardą Polski, która nie bacząc na trud i wy- 
siłek toruje drogę odradzającemu się polskiemu ży- 
ciu. Poznawszy warunki i atmosferę zrozumieli har- 
cerze stojące przed nimi zadania. Najważniejszym 
z nich było wytworzenie w Ślązakach czasem już za- 
traconych w niemczyźnie, zgnębionych przez lata 
niewoli, mocnego przekonania, że Polska, która idzie 
tu by ich ogarnąć i przyłączyć do siebie jest spra- 
wiedliwa, rzetelna i uczciwa w stosunku do swoich 
obywateli — w ludziach zaś, którzy napływali na za- 
chodnie ziemie w poszukiwaniu nowego domu i pra- 
cy należało wzmocnić przekonanie, że ziemie te są 
naprawdę polskie nazawsze, że w pionierskiej swej 
"pracy nie są sami, że myśli o nich i stoi obok całą 
polska młodzież, całe społeczeństwo. 

, 
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Potem harcerze i harcerki bardzo głośno krzy- 
czeli i wszyscy napadli na ministra. On nawet 
wcale nie strzelał. Okazało się, że to jest harcer- 
skie powitanie. 

Jak było po wszystkim, to jedliśmy tort przy 
długim stole. Minister też jadł. 

Jeszcze były pokazy harcerskie, śpiewali i była 
piramida w majtkach gimnastycznych i „Umarł 
Maciek, umarł*, co sam chodził i nikt go nie nosił, 
a leżał na deśce. Ale ja widziałam pod kocami 
duże cztery buty; to hdrcerze udawali, że ich nie 
ma. I różne inne takie rzeczy. 

Pojechałyśmy z mamą ciężarówką do domu — 
minister pojechał swoim autem; a ślimaka nie mo- 
głam znaleźć, chociaż próbowałam go szukać. 

Jak mi się zagoi pięta, zapiszę się do Harcer- 
stwa. Ryś, jak widzi harcerzy, to mówi „Krysiu, 
ja nie lubię nie być harcerzem". 

I ja też. 
Całuję Cię 

Kr 

centralnym CAS-ie 
Harcerki i harcerze zabrali się z entuzjazmem 

i ochotą do pracy. Zorganizowali „Dzień Młodzieży* 
w Jeleniej Górze — z Mszą Św. polową, wspaniałą 
defiladą, zawody sportowe i ognisko. Ludzie zadzi- 
wieni, porwani mocą tysięcznej szarej rzeszy, pieś- 
nią zwycięską i radosną, wznosili niekończące się 
okrzyki ńa cześć Polski, miast i stroń rozmaitych, na 
cześć młodych. W defiladę zresztą zamieniał się każ- 
dorazowy przemasz ulicami. 

Co kilka dni rozbłyskały ńad okolicą wielkie ogni- 
ska. Ludność zasłuchana w pieśni i piosenki, oczaro- 
wana tęczą barw i rozmachem tańca polskiego, czu- 
ła, jak zaciska się w kręgu ognia więź wspólnych 
myśli i dążeń. 

W szarych codziennych dniach pracy harcerki 
prowadziły przedszkolę i ukazywały dzieciskom kraj 

cudów, zabawy, piękno Polski i uczyły kochać swój 
kraj. 

Przy pomocy harcerzy otwarta została czytelnia 
w Jeleniej Górze, do której oni właśnie ofiarowali 
3800 książek 

Całą swoją postawą prawdziwych harcerzy Po- 
laków starali się zdobyć i wzmocnić serca polskie 
i zachęcić do pracy. 

Nasuwa się pytanie czy i samym uczestnikom 
kursów i obozów dała jakieś specjalne wartości da- 
leka wędrówka aż na te ziemie.. 

Napewno. Poza zdobyczami metodycznymi, prze- 
wędrowawszy drogi i miasta Śląska Dolnego natra- 
fialiśmy wszędzie na ślady polskości. Nabraliśmy 
mocnego przekonania, że mamy prawo do tych pra- 
polskich ziem. Poznaliśmy warunki życia, potrzeby 
i bolączki zachodnich krańców Polski i możliwości 
pracy, budowania i tworzenia. A to chyba bardzo 
wiele. Dzięki obozom nawiązał się silnie kontakt, po- 
głębiło wzajemne zrozumienie bliskich, a właściwie 
dotychczas bardzo dalekich sobie ziem — krakow- 
skiej, rzeszowskiej i śląskiej. $ 

Jaga P, 

   



  

    
   

  

     

Komenda Łódzka również za późno do- 
wiedziała się o przeniesieniu CAS-u do 
Osomca. 

Pierwsze przeżycia Casowe:. wielkie rozczarowa- 
nie. Zamiast wymarzonych -Prus Wschodnich — 
Grotniki, odległe o 27 km. od Łodzi. To leż podróż 
rozpoczęliśmy z nosami pospuszczanymi na kwintę. 
Wnet jednak harcerska radość życia przezwyciężyła 
niezadowolenie. Pierwsze zajęcia obozowe tętniły 
już beztroskim weselem, którego nie zdołały nawet. 

jszyć nienajlepsze "początkowo warunki, 
Łódzka Komenda Chorągwi stanąwszy zupełnie 

niespodzianie wobec konieczności stworzenia letniej 
akcji szkoleniowej we własnym zakresie, uporać się 

musiała w ciągu paru zaledwie dni z nielada trud- 
nościami organizacyjnymi. Pomimo to jednak i Ko- 
menda i uczestnicy obozu dokładali wszelkich starań, 
aby kurs dla drużynowych w Grotnikach stanął na 
wysokości zadania. Jasne dni obozowe, wypełnione 
zajęciami przewidzianymi programem kursu, dawa- 
ły nam, młodzieży wyszłej z sześcioletniej szkoły 
cierpień okupacyjnych, pełnię wyżycia się z równo- 
czesną świadomością, jak bardzo nabyte tu wiado- 

  

Pionierka w 
Po wyboistych ulicach się idzie. 
'Tam-od końca ulica już prawie czysta. 
Pochylone plecy w miarowym rytmie podnoszą się 

i pochylają. Sprawne ręce ujmują cegły, czyszczą je 
i układają w rzędy, materiał gotowy do roboty. 

Na regu widać drukarnię. Warczą motory maszyn. 
Dalej stolarnia. Jęździ strug, wygładza powierzch- 

nię desek, na chwilę nie ustaje. - 
A w ślusarni wesoło. Nic, że w suterynie się mie- 

ści i słońce do niej nie zagląda. Terminator pyzatą 
gębą śmieje się od ucha do ucha, to i za słońce star- 
cza. 

A sumienny, a żdolny, ho, ho! Za niejednego maj- 
stra robotę mógłby wykonać. Cóż, lat jeszcze n.e 
ma... Ale obiecuje sobie solennie miasto całe w zam- 
ki i klucze wyposażyć. Uczciwy z niego frant. Nie 
spocznie przy robocie. 

Do okna suteryny zaglądają dwie twarze. WSE 
śledzą robotę; Franek oczy podnosi. 
— Chłopaki, patrzajta, piszczałki się nam przyglą- 

dają! — i dalej młotkiem zb ja. 
— To harcerki, nygusie, nie widzisz? — wąsaty 

majster poprawia Franka. Ale Franek młotkiem wali 
i słowa zagłusza. Mocno Ś 
— Wiesz... — cicho mówi Marysia, odchodząc od 

wystawy — wstydzę się, że tak leniuchowałam, tak 
się wymawiałam od roboty na obozie, 

Jadzia patrzy na Marylę, nie bardzo rozumiejąc. 
Dziwne, że ta: myśli teraz o obozie, że właśnie 
tak myśli, i to tu w Warszawie, mając tyle własnych 
kłopotów, pracy, nauki. 

— Skąd Gi to na myśl przyszło? — pyta Jadwiga. 
Maryla spuszcza oczy. 
— Bo wiesz, na obozie czasem uciekałam od 

pracy, chowałam się, uważałam, że za dużo od 
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Ę NA TROPIE * 

W Grotnikach 

  

mości przydadzą się nam w pracy terenowej, ile 
twórczych sił zaczerpniętych tutaj oddać będziemy 
mogli z procentem młodszym dziewczętom i chłop- 
com. 

Po dniach zaś znojnych strzelające w górę pło- 
mienie ognisk gromadziły wokół siebie nie tylko krąg 
harcerek i harcerzy, lecz także ludność całej okolicy. 
Odkryte wśród uczestników obozu różnorodne: talen- 
ty i uzdolnienia pozwoliły program ognisk dobierać 
z prawdziwy smakiem i postawić je na dość wyso- 
kim poziomie. artystycznym. 

„To teżzakończenie kursu i przez nas i przez na- 
szych sympatyków przyjęte było ze smutkiem. Naj- - 
więcej zaś miały czego żałować dzieci, których Grot- 
niki zgromadziły dużo na koloniach letnich. W zwia- 
zku ze zdobywaniem przez nas sprawności opiekunki 
A zainteresowanie dziećmi było batdzo żywe 

l noo napewno i im i nam dużo radości i i po- 
żytku. 

Z BL dla drużynowych w Grotnikach wyszła ; 
gromada dzielnych i pełnych zapału pionierów i pio- 
nierek pracy harcerskiej. - 

Zofia Kaczmarczyk. 

Warszawie 
nas chcą, za dużo wymagają i.. — ciszej doda- 
je — po co miałam się przejmować, kiedy i tak - 
tylko jedną sprawność dostanę... A teraz zaczy- 
nam rozumieć, wierzyć, że nie tylko dla spraw- 
ności się pracuje. 

Teraz Jadzia rozumie: Maryla zdobyła spraw= 
ność pionierki. Ale to nie było wszystko, tę kil- 
ka ławek i stół i nawet kładka i kółko przyszy- 
te na szarym rękawie. 

— Ilu też pionierów zliczyć można, przechodząc 
wzdłuż- jednej ulicy! — myśli głośno Maryla —. 

I co by. było, gdyby ten pucołowaty chłopak w ślu-, 
sarni czekał na-sprawność i robił tylko tyle ile 
na nią potrzeba? Albo te robotnice przy gruzach...? 

Zabawne... 
szawie odkryła sens słowa „pionierka”, poczuła 
go w sobie, znalazła i wie, że już teraz naprawdę 
pionierką zostanie, d-hna Wacka 

      

   

  

- dyńskiej konferencji 

          

   

Nie na obozie, a właśnie tu, w War- - 
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Nie łatwo zorożaiować pokój 
Organizacja trwałego pokoju nie jest łatwa. Na lon- 

inistrów spraw zagranicznych pię- 
jągnięto ostatecznego porozumienia, 

ale sprecyzowano różnice poglądów. Dotyczyły one przede 
wszystkim kwestii, które państwa mają podpisać traktaty 
pokojówe z byłymi sojusznikami Niemiec — państwa za- 
interesowane, czy tylko te, które z nimi walczy 
konferenej ministrowie Mołotow i Bevin stwierdzil 
nogłośnie, że przyjaźń przezwycięży przemijające trud- 
ności. 

  

ciu mocarstw nie 
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66 milionów robotników zrzeszonych w związkach zawo- 
dowych 51 krajów utworzyło 3.X br. Wszechświatową Fe- 
rację. Związków Zawodowych. 
"Siedzibą Federacji będz . 

„Delegacja polska uczestniczyła w pracach kongresu pa- 

  

_ ryskiego. 
Przdsławiciehe Federacji brać będą udział w przygo- 

towania sprawiedliwego i trwałego pokoju. 

0 Co z bombą atomową 
Uczeni domagają się ujawnienia tajemnicy bomby ato- 

owej, twierdząc - słusznie, „że wielkie. wynalazki _ po. 
winny należ: e tylko do odkrywców, ale powinny służyć 
MOB celem całej Tudzkości. 

jomba atomowa spełniła już swe wojenne zadanie. 
*Uczeni czują się odpowiedzialni za dalsze użytkowanie 
tego potężnego wynalazku. 

  

    

Przestępcy muszą być karani 
Po Quislingu, zdrajey Norwegii, zdrajca Francji Laval 

został skazany na karę Śmierci. Oba wyroki wykonano. 
20 listopada staną przed Trybunałem Międzynarodowym 

24-ej zbrodniarze wojenni, między innymi: Goering, Frank 

      

1 znany przemysłowiec Krupp. 
Ogłoszony już akt oskarżenia zarzuca im, że brali 

udział w planowaniu, prowokowaniu i prowadzeniu woj- 
ny, z pogwałceniem umów międzynarodowych, że do- 
puszczali się przestępstw wojenych w Niemczech i kra- 
ga okupowanych, że pogwałcili elementarne zasady ludz- 
ości, mordując i prześladując. Rząd Rzeszy, niemiecki 

Sztab Generalny, naczelne dowództwo niemieckich sił 
zbrojnych, Gestapo, S,S., S.A. i kierownictwo polityczne 
partii narodowo-socjalistycznej — zostały uznane za orga- 
nizacje przestępezi 
W aktach oskarżenia, sprawa Polski nie wiadomo dlaczego 

została b. pobieżnie potraktowana. 

  

    

Co to jest rekonwersja? 
Rekonwersja, czyli przejście z produkcji wojennej, na 

pokojową, to obecnie najważniejsze zagadnienie gospodar- 
cze Stanów Zjednoczonych, którym w związku z zakoń- 
czeniem wojny i rozpoczętą demobilizacją, grozi klęska 
bezrobocia. Robotników zatrudnionych dotychczas w prze- 

  

_ myśle wojennym należy wykorzystać przy produkcji po- 
kojowej. 

Niesprawiedliwość wyrównana 

Niedopuszczenie przedstawicieli Polski do obrad Kon- 
ferencji w.San Francisco i brak polskiego podpisu, było 
wielką niesprawiedliwością. Obecnie Polska weszła do or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych i uzyskała stanowisko 
członka założyciela. Przy okazji złożenia podpisu minister 
spraw zosamcah Rzymowski ogłosił deklarację 
Rządu R. P., że warunkiem pokoju w Europie jest: 

1) nienaruszalność granic Polski takich, jakie zostały 

       

    

mierzeńcami w Poczdamie i Moskwie, 
2) oparcie ustroju wszystkich państw europejskich na 

jak najszerszych podstawach demokratycznych z równo- 
czesnym wyeliminowaniem wszelkich ośrodków faszystow- 
skich. 

i 

     

ustalone w drodze przyjaznego porozumienia z jej sprzy- * 

U NAS I NA ŚWIECIE 
Musiray. dać odpowiedź 

Zjazd przemysłowy Ziem Odzyskanych odbył się we 
Wrocławiu w ostatnich dniach sierpnia. Zakończył on 
pierwszy etap zabezpieczenia zachodnich bogactw prze- 
mysłowych, a zapoczątkował okres planowej pracy gospo- 
dar: ybkie zagospodarowanie ziem odzyskanych musi 
być odpowiedzią angielskiemu ministrowi spraw zagra- 
nicznych, Bevinowi, kt nie wierzy w polskie zdolno- 
ści organizacyjne.  - 

Nie możemy tolerować szabrowników 
„Państwo polskie nie będzie, tolerowa 

od społecznej, pożytecznej pracy" — głosi wstęp do dekre 
tu o powszechnym obowiązku pracy. Musimy odbudować 
kraj, zagospodarować ziemie zachodnie, zaspokoić zapo- 
trzebowanie na siłę roboczą naszego przemysłu, a w imię 
sprawiedliwości społecznej nie możemy dziś, tolerować 
tłumu zwolenników łatwego zarobku i szabrowników, obok 
ofiarnych szeregów Świata pracy. 

    

    

   

  

uchylania się 
    

  

Z lasu do pracy 
Zbrojny opór był obowiązkiem, tak, jak obowiązkiem 

jest dziś praca przy odbudowie państwa. W zrozumieniu 
tej prawdy, na wezwanie rządu ujawniły się i złożyły 
broń oddziały byłej Armii Krajowej, które do niedawna 
jeszcze ukrywały się w lasach. -Ta sama siła obowiązku, 
która za okupacji prowadziła do walki, gdziekolwiek się 
ona toczyła, wyznacza jedyną słuszną drogę lojalnej oby- 
watelskiej pracy. 

Wracają rodacy 
Rodacy nasi w Niemczech znajdują się w ciężkich wa- 

runkach. Przebywają w obozach za drutami, bez należ 
tego zaopatr na zimę. lch akty rozpaczy nie znaj- 
dują zrozumienia u władz angielskich, świadectwem czego 
wyroki śmierci, zapadające na Polaków. Z radością wszyscy 
witają. obecne wzmożenie akcji repatriacyjnej. 
Według przybliżonych obliczeń, dotychczas powróciło do 

Polski ze sfer okupowanych 500 tys. obywateli. 
Więlu z nich ze zdziwieniem stwierdza, że pomimo tego, 

że nie jest u mas' jeszcze dobrze, jest ciężko — stosunki, 
które tu panują pózostają w zupełnej sprzeczności z bzdur- 
nymi opowiadaniami wrogiej propagandy o rzekomym 
i krwawym. terrorze, 

W Madrycie —o Polskę 
4-ego listopada w Warszawie odbył się zjazd uczestników 

walk o wolność Hiszpanii, byłych żołnierzy Brygady Mię- 
„dzynarodowej im. Jarosława Dąbrowskiego. 

to kilka słów z przemówienia gen. broni K. Świersz- 
czewskiego: 

ly, Polacy, którzy walczyliśmy na ziemi hiszpańskiej 
pod sztandarami, na. których wypisane było nasze dumne 

zą i naszą wolność* — wiedzieliśmy to, że 
walcząc, -bijemy się nie tylko o wolność ludu hiszpań- 

o, ale zarazem o wolność wszystkich ludów miłujących 
o' wolność demokracji i niepodległość własnej 

    

    

      

   

    

ojczyzny. 
To przekonanie, ta wiara w bezwzględną słuszność spra- 

wy i konieczność ponoszenia ofiar, dodawały nam sił do 
walki, a najlepszym z nas — kazały ginąć, jak boha- 
terom". 

Początek nowych dziejów 
Żar przemian społecznych dojrzewa w ciągu długich 

lat, aż buchnie płomieniem rewolucji, w bask którego 
tworzy się nowe życie. 

"Takim płomieniem była rewolucja październikowa, któ- 
rej 28-ą rocznicę obchodził Związek Radziecki i wszystkie 
narody zaprzyjaźnione. 

Dzięki rewolucji powstało pierwsze państwo socja- 
listyczne na świecie — początek nowego okresu w dzie- 
jach ludzkości. 
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Serce Szopena wróciło do Warszawy h e 

ROZNE 
Ustawodawstwo nas obchodzi 

Z iniejatywy Min. Sprawiedliwości odbyło się 
r lelegałów organizacji młodzieżowych. 

iele Min. Sprawiedliwości ajomili 
zmianami dokonywującemi się obecnie w ustawodawstwie 
polskim. Ustalono już nowe prawo małżeńskie, .projekt pra- 
wa. rodzicielskiego i prawa. osobowego, yły sz 
omawiane, Młodzi: ła. słusznie wielkie zaintereso: 

(la skiztałtującego się nowego, ustawodawstwa. po 
*go, gdyż ono będzie normować jej przyszłe życie, a prz 
stawiciele Min. Sprawiedliwości przyrzekli stale famiować 
organizacje młodzieżowe o pracach w tej dziedzinie, 

  

Prze 
młodzież         

   

      
       

   
    

Katowice na niebiesko 

Katowice gościły w dn. 15 i 16.X 10 tysięcy 
członków Organizacji Młodzieży Tow. Uniwersyte- 
tów Robotniczych. Był to pierwszy ogólnopolski złot 
T.U.R-u. 

Odbyła się wielka manifestacja polityczna, w cza- 
sie której przemawiał ob. Premier Osóbka-Morawski, 
przedstawiciel Polskiej Partii Socjalistycznej (ma- 
cierzystej partii T. U. R.-u) i delegacji młodzieżo- 
wych. 

Ob. Premier, w czasie przemówienia podał wiado- 
mość powitaną wielkimi oklaskami o uchwaleniu 
ustawy 0 6-godzinnym dniu pracy dla młodzieży, 
„aby młodzież mogła nie tylko pracować, ale i uczyć 
się*, oraz o projekcie przyznania prawa wyborczego 
młodzieży od 18 roku życia. 

W zlocie brała udział specjalnie zaproszona dele- 
gacja młodzieży sowieckiej. 

Wielki wódz i harcerka 
Przed Belwederem tłumy młodzieży. Delegacje róż- 

nych organizacji czekają na gen. Eisenhowera, naczelnego 
dowódcę amerykańskich sił zbrojnych w Europie, który 
przybył do Polski. 

Już jest. Wysiada z samochodu. 
—- sir mestwu Pana i Pańskich żołnierzy — mówi 

po angielsku jedna z harcerek — harcerze polscy składa- 
ją hołd. Jesteśmy bardzo szczęśliwi, że przez Pana możemy 
przesłać naszym amerykańskim słostrom skautkom i bra- 
ciom skautom nasze najlepsze myśli i słowa. 

Miły starszy pan, o energicznej i zdecydowanej twa- 
rzy i postawie słucha z zainteresowaniem Dziękuje, pyta 
skąd harcerka polska zna język angielski, interesuje się 
sztandarem delegacji: „Musi być bardzo stary?* Druhna 
Marysia W. opowiada Generałowi ciekawą historię sztan- 
daru 27 W. D. H. 

Przyjemnie z wielkim wodzem tak po prostu gawędzić. 

    

Nowy pomnik ks. Poniatowskiego 
Dania, chcąc wyrazić swój podziw dla niezłomnej walki 

marodu polskiego ze wspólnym wrogiem, zamierza ofiaro- 
wać Polsce nowy pomnik księcia Józefa Poniatowskiego, 
odlany w. forme gipsowej, znajdującej się w. mużeum 
Thornwaldsena, w Kopenhadzi 

   

Spółdzielnia bez sklepowego 
Nie, nie w Danii, ani nie w Norwegii, tylko u nas 

w Polsce, w Pawłowickim Uniwersytecie Ludowym istnie- 
je spółdzielnia bez sklepowego. Uczniowie biorą sami, co 
im potrzeba i do puszki kładą pieniądze. 

Dotychczas nic nie zginęło, 

Hitler nie żyje 
Oficjalny komunikat angielski, opierając się na spra- 

wozdaniu wywiadu angielskiego podał, że Hitler popełnił 
samobójstwo 30.1X.1944 w Berlinie. 

  

archiwum 
harcerskie.pl 

Poj Oy 0 akg 

Koronkowy kołnierzyk 
Bo geniusz, choć z wszystkimi 
Sam przez życie przechodzi — 
Tylu miedzie na: ziemi, 
dle sam. chodzi. 

    

I. Wolski. 
Trudno jest jakoś sobie wyobrazić, że Chopin — ge- 

niusz kompozycji muzycznej, twórca dzieł MNAEMIEHAKDH 
ambasador polskości za życia i po śmierci na cały świat, że 
tón oto Chopin był dzieckiem, jak każdy z nas. Różnił się 
od innych dzieci dopiero wtedy, gdy siadał do fortepianu, by 
wydobyć z niego boskie tony i pogrążyć się w ekstazie mu- 
zycznej. Posiadał wówczas władzę dojrzałego, mocnego czło- 
wie 

  

Kiedyś, będąc jeszcze małym, chłopcem, został w domu 
sam z paru uczniami, którzy mieszkali u jego rodziców 
na stancji. Chłopcy ci, chociaż starsi od Fryderyka, pótrze- 
bowali widać ciągłej opieki, bo jak tylko zostawali sami 
rozpoczynali natychmiast bijatykę. Niejeden wazon leciał 
z hukiem na ziemię, niejedną firankę rozdarto w strzępy, 
nie mówiąc już o ubraniu i obrażeniach cielesnych. Służba 
była: w rozpaczy. Zwrócono się z prośbą do małego gospo- 
darza, by znalazł sposób do uspokojenia rozhukanego towa- 
rzystwa. 

— Chodźcie do salonu — zawołał Fryderyk — opowiem 
wam coś bardzo ciekawego. 

Usiadł do fortepianu i zaczął snuć dziwną historię o ban- 
dytach, mieszkających w górach i ich niezwykłych dziejach, 
ilustrując to muzyką. Z tonów głośnych i pełnych zgrozy 
przeszedł do coraz cichszych. i łagodniejszych, kończąc swe 
opowiadanie kołysanką, która odniosła taki skutek, że gdy 
rodzice wrócili, i Fryderyka zatopionego w muzyce, 
a chłopców... śpiącyć 
Chopin, alma świat swoją muzyką, nie był świa- 

domy swej mocy. Poraz pierwszy wystąpił na publicznym 
koncercie, gdy miał lat 8. Wykonywał trudny koncert Gy- 
rowotza, do którego przygotował go nauczyciel jego i przy- 
jaciel — Wojciech Żywno. 

Z okazji tej uroczystości pani Justyna, matka Chopina, 
uszyła synowi śliczne aksamitne ubranko, ozdobione koron- 
kowym kołnierzykiem, który był przedmiotem zachwytu 
i głębokiej dumy małego Fryderyka. 

Na koncert udał się chłopiec w towarzystwie ojca 
i profesora Żywno. Spotkał go wielki zasłużony sukces, 
oklaskom nie było końca. Chłopiec kłaniał się poważnie, 
dziękując za owacje i znów gramolił się na krzesło, by grać 
na bis. 

Stawał się wówczas skupiony i jakgdyby oddzielony od 
całego Świata niewidzialnym murem swego przeznaczenia. 

Lecz oto koncert skończony. Chopin wraca- do domu. Na 
progu wita go matka i siostry. Pani Justyna ze 'wzrusze- 
niem ściska swego genialnego jedynaka. 

— Jak było, jak było, opowiadaj. w dobrze się udało, 
co się podobało publiczności najwięce, 

Chłopiec z ożywieniem odpowiada da wszystkie pytania 
stawiane naraz. 

— Było bardzo miło, udało się dobrze, tak głośno bili 
brawo. Ale wie mamusia, podobał się najwięcej mój koron- 
kowy kołnierzyk, wszyscy ciągle na niego patrz jysza- 
łem, jak ktoś powiedział: — Czy nie sądzisz, SE on jest 
wielki? Mnie jednak się zdaje, że jest w sam raz i dopraw- 
dy bardzo ładny. Chciałbym go przynajmniej przez dziś nie 
zdejmować. 

Pani Justyna ze łzami, w oczach przytuliła do siebie 
swego „wielkiego" synka. 

  

  

  

HARCERSKIE AUDYCJE 
Harcerskich audycji radiowych słuchamy: 
2-giego każdego miesiąca, R WE o godz. 20.45, co 

piątek, z Bydgoszczy, godz. 
Co drugi piątek, poczynając a 16.XI, radio nadaje kwa- 

drans dla drużynowych, instruktorek i instruktorów, o godz. 
16.45, z Warszawy na wszystkie rozgłośnie, 

                

- dancie i to wówczas, kiedy 

-" de, 
. lecznego. Wspominam Cię 

któryś nii 
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W DNIU ŚWIĘTA ZMARŁYCH 
W_ dniu aaa Zmarłych nie mogę odmiedzić Ich gro- 
Kości bieleją r popiele niemieckich krematoriów, mo- 

że leżą gdzieś > m gruzach nieostygłej Warszawy, 
może spoczywają na dnie rospólnych dołów bralnich. Mo- 
ge więc tylko myślą biec ku Nim, ku niektórym, a trzeba 

o wszystkich. Było ich bowiem tysiące. Wspom- 
nę tylko niektórych, z którymi mnie losy pracy harcer- 
skiej ściśle zmiązały. 
„Odeszłeś od.nas_napewno wprost do nieba Książe Komen- 

jeszcze żaden promień mwol- 
ności tu nie docierał. Noc była wokół nieprzejrzana, a Tyś 
tak światła wolności wypatrymał. Widzę Twoją postać Bla. 
chetnego rycerza z la Manchy, czlowieku przezacny, Chrze- 
ścijanie doskonały, harcerzu płomienny. Wspominam Ciebie, 

złomnie bronił o harcerstwie pra. że zła nie 
można zwalczać złem, a nienawiści nienami lecz tylko 
samą miłością. Wspominam Ciebie tak „ardzeznie zmiąza- 
nego z harcerstwem, któremu aż śmierć mylrąciła pióro 
ze stygnącej ręki, kreślącej p prawa harcerskiego 

lo podziemnego pisma młodzież, 

Jami się następnie przede aa "ruchliwa postać Julka 
Dąbrowskiego, przyjaciela i rospółpracownika serdecznego. 
Zan ósł harcerstwo do proletariału polskiego. Wierzył w na- 

ie Polski. sprawiedliwej, HE m ideę postępu spo- 
ruhu Julku, Wychowaroco ple- 

jady instruklorów harcerskich, którzy wraz z. Tobą rozto- 
czyli czary „wielkiej przygody” harcerskiej przed polskim 
dzieckiem z rynsztoku, ulicy, poddasza i suleryny. Wspo- 
minam Cię, chyląc głowę przed Twoim niezmordowanym 
mysilkiem harcersktm, przed pięknym ofiarnym życiem, 
które znać za promieniujące umażał naret hitleroroski 
morderca, skoro zabrał je rónież prawie wszystkim Twoim 
najbliższym. 

We mspomnieniu jami się dalej jakże bujny m, działa- 
niu demokrata „z dziada — pradziada”, jak mawial, har- 
cerz zagorzały, instruktor mozór dużej miary, druh mój 
serdeczny, Tomek Piskorski. 

1 ten, Z którym nie można i nie trzeba było zgadzać się 
co do zasad roychowania harcerskiego, órego. cie 

   

  

  

     
    

  

     

     rozniosłe i Śmierć m Oświęcimiu pod kijami niemieckich 
morderców można i trzeba rospominać — Stanisław Sed- 
laczek. 
-  Pomnę także umierającego z okrzykiem „Polska idzie”, 

"hm. Czesława Tomasika, wychowanka mego i działacza 

harcerskiego wśród: rzesz robotniczych, dalej m najlep- 
szym lego. słowa znaczeniu „łaktyka” harcerskiego, Henia 
Parołowskiego i -przesubtelnego byłego naszego komisarza 
międzynarodowego, bibliofila zagorzałego, lgnacego Wol- 
komicza i palącego się płomieniem ćntuzjazmu harcerskiego, 

      

  

e mimozowatą, jakby „sumienie” samo prao- 
dy karcerskiej, Jagę Falkowską i przerrażliwioną 
przecież głęboko kochającą organizację Marię: Wocalerską. 

Wreszcie „najgórniejsze”, ostatnie pokolenie harcerskie, 
któremu przypadł mielki zaszczyt dźwigania honoru Naro- 
du,.kiedy ten Naród pod swym krzyżem się uginał i upa- 
dał m dobie jarzma, jakiego historia i śmiat dotąd nie 
midziały. Z tego lo pokolenia był przedobry i mądry na- 

czelnik Szarych Szeregów, biegający bez wytchnienia z jed- 
nego. przystanku trammwajomego na drugi, aby schwytać 
niezbędny „kontakt”, niezapomniany druh Florian (Norak). 
Widzę jeszcze 1 ladą męczeńską twarz, 

    

Tmoją,. Druhu Flo, 
m której nerw żaden nawet nie drgnął, kiedy schwytany 
i osaczony przez gestapowskich siepaczy, „postawiony 20- 
stałeś na. gwarnej ulicy na t. zm. „wabia”. Nie mydałeś! 
Wspominam Cię reszcie z czcią mielką bohaterski obroń- 
co Starórki, kdedle bezinteresowności osobistej, Druhu 

iotrze. 
Wspominam W'as wszystkich, serdeczni druhomie, któ. 

rzyście polegli, pełniąc prawo harcerskie o midzeniu m k. 
dym przede mwszsytkim człowieka, kiedy oswabadzaliście 
resztki żydowskiego ghetta m okresie marszawskiego: po- 
ostania. 

1 Was tysiące małych przyjaciół, którzyście PWZ 
z kredą m kieszonkach, którą pisaliście na murach, 
Polska żyje i walczy. I Was harcerki-lączniczki, karierki, 
sanitariuszki, nieustraszone m boju-z krwarymi zbirami 
hitleroroskimi. I Was najpiękniej pełniących służbę har- 
cerską m niezliczonych obozach koncentracyjnych i mię- 
zieniach, szepcących slowa otuchy, że przyjdą mściciele 
podtrzymujących na duchu rodaków, mających wraz z Wa- 
mi za chwilę być rozstrzelanymi lub uduszonymi m ga- 
Wa komorach. 

W dniu Święta Zmarłych wspominam Was mszystkich 
święci harcerscy męczennicy i bojownicy Sprawy Wolno- 
ści Rzeczypospolitej, aż do śmierci pelniący prawo nasze 
o służbie Polsce. 

JÓZEF SOSNOWSKI 

    

   

  

   

  

Sadźmy róże 

W dniach od 30.X do 3.XI odbywała się pierw: 
polska konferencja programowa instruktorek Z. 

Konferencja była zwołana celem przejrzenia naszego do- 
robku programowego 6-ciu lat okupa 
Najważniejszą sprawą było porozumienie „Się co do jdeału 

wychowawczego i jego łącznoś 
z przebudową : życia na całym Świecie, a w 7 Polsce w ae 
gólności. 

   za ogólno- 
EB: 

    

        

Nie łatwo było początkowo znaleźć „wspólny język”! 
Tym więcej, że nie chodziło tylko o sformułowanie i słowa, 
ale przede wszystkim o najgłębszą treść pracy wychowaw- 
czej. 
o to zagadnienie pracy, następnie stosunek 

człowieka do' człowieka, w ścisłym powiązaniu z obecnymi 
potrzebami Polski. 

Na tle tych zagadnień wyczułyśmy, że mimo pozornych 
różnie dążymy wszystkie do jednego celu, że wiemy do- 
kładnie i bez niedomówień, jak wygląda cel, któremu 

    

   

  

służyć mamy. I kiedy na konieć w pięknym referacie „Ideał 
* tzupełnionym pełną prostoty sylwetką harcerki, 

uło, przeszło 250 zgro- 
nie było już potrzeby 

harcerski 
zostało sformułowane to, co odezu 
madzonych na sali instruktorek 
dyskusji. 

  

      

„Tylko w takim nastroju — głębokiego porozumienia 
i jedności — mógł się odbyć kominek, poświęcony pamięci 
poległych. o w takim nastroju mogłyśmy ściśle okre-     
ić cel naszej tegorocznej służby, którym 
dziecku: w Polsce. 

będzie służba 

  

Tylko z takiegó nastroju mogło wyniknąć to, że prze- 
wodnią pieśnią instruktorek, z którą roz. jechałyśmy się do 
domów, stała się stara, jes ów wojny 1914 roku — 
pieśń emigrantó' 

  

   

    „Sadźmy, róże, sadź 
Diuacsieaea: fa 
Szumieć będą śnieżne burze — 
Sadźmy je przyszłemu latu. — 

My, odbici z niw rodzinnych, 
oże z e nie ujrzym kmiatu, 

y je dla innyci 
Szozettona ti adzy (Olu, 

  

  

Jakże los nasz błogi, wzniosły, 
Kędy idziem: ciernie, głogi 
A gdy przejdziem —- róże rozrosną, 
Więc nie schodźmy z naszej drogi”. 
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WALC - POWOLI 

     

   

AEK - MY KRYJE RDZĄ, NIEŚ PO BŁOCIE W DAL; 

      

POD  PLE-CAKIEM OSIEN| -NASCIE LAT: 

GDZIES DALEKO STĄD Ę 
NOC ZAPADA ZNÓW, 

CHYLI SIĘ DO SNU. 

PEWNO WKASŚNIE DZIS; 
PĄTRZY W NOCNĄ MGŁĘ 
I! MODLITWĄ PROSI BOGĄ 
BY ZACHOWAŁ CIĘ. * 

Treść numeru 6/7 

CZĘŚĆ I. 
Tą drogą nie pójdziemy. „Na Tropie" zączyna” nowy rok harcerski, 

-Tropem naszej pracy (dział metodyczny). 
Drogi służby: 

„Skarby babuni”, . 
Na harcerskich terenach: 

Kronika, 25-lecie Harcerstwa Śląskiego. Jezioro, którego nie było, 

Oczy i uszy na tropie. l Reportaż z zachodu. Wrażenie z wycieczki do Jugosławii, rażenia z wycieczki do Z. S$. R. R. A 
Budujemy Polskę: 3 

Nowocześni uczniowie. 
Czytamy: ; ZĘ 

„Jo fcę się ucyćl* ę 
Śpiewamy: 

„Złączeni węzłem braterskiej miłości” 

DESZCZ JESIENNY DESZCZ SMU TNE PIE-SNI G RA, 

PRZE -PO.CO-NE POD PLECA-KIEM OS/EM - 

CIEMNA GŁÓWKĄ TWEJ DZIEWCZYNY 

    

      
W ZĄ-CHLAPANY ŚWIĄT  PRZE-PO-CO- NĘ 

W ZA-CHLA-PA-NY ŚWIĄT WZA -CHLA-RĄ-NY ŚWIAT 

    

    

NASCIE LĄT 

DESZCZ JESIENNY DESZCZ - 
SĘBNI W HEKMU STAL, 
IDZIESZ MŁODY ZOŁNIERZYKU 
GDZIES W NIEZNANĄ DAL, 
MOZE JEDNAK BóG TAM 
DA, ZE WRÓCISZ ZNÓW, a 
BĘDZIESZ TULIĘ CIEMNĄ GŁÓWKĘ 
MIŁET TWEJ DO SNU. 

CZĘŚĆ IL. 

„O CAS-ie po czasie: 
Wspomnienia z Centralnej Akcji Szkoleniowej, 

U nas i na śmiecie: 
Przegląd wydarzeń. Różne. 
dniu Święta Zmarłych. DRA „Sadźmy róże”. ze 

POECI RAE ATE 

  

  

miesiąca. 
Cena pojedyńczego numeru 5 zł, podwójnego — 10 zł. 
Prenumerata do końca bieżącego roku, iącznie z prze- syłką pocztową, od numeru 6-tego włącznie, wynosi zł 30. W niewielkiej ilości pozestały jeszcze numery 3-ci i 4-ty. 

Wysyłamy je na żądanie, dopóki zapas starczy, w cenie 
zł 5— za numer. Numery 1, 2 i 5 zostały całkowicie wyczer- 
pane i zwracanie się o nie do administracji jest bezcelowe. 

Wpłat dokonywać najlepiej na konto PKO, Warszawa Nr I — 720, „Na Tropie". 
Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Wiej- ska Nr 17%. ; : ? ; Redaktorka przyjmuje 

13-ą a 14-ą. 
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MO - KNĄ NA NM KA — RĄ-BI-NY 

„Na -Tropie* wychodzi w zasadzie 1-go i 15-go każdego : 

codziennie _ między godziną 

  

       
    

    

      

    
    

  

    
  


